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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Projekty ograniczenia zbrojeń.
G e n e w a .  (PAT.) Na środow em  

posiedzeniu komisji przygotow aw czej 
konferencji rozbrojeniowej przedstaw i­
ciel sow ietów , dowódca dywizji, Lan- 
gowoj, p rzedstaw ił szczegółow o rosyj­
ski projekt rozbrojenia. P ro jek t ten 
proponuje zmniejszenie armij, liczą­
cych 200.000 żołnierzy o połowę, armij, 
Uczących 400 tysięcy do 200.000 o %, 
w reszcie armij, posiadających poniżej 
40.000 żołnierzy o % . Tonaż okrętów  
wojennych ma być w  myśl projektu 
sowieckiego ustalony najw yżej na 10 
tysięcy tonn, ilość zaś i tonaż łodzi 
podwodnych mają być zmniejszone tak 
dalece, aby łodzie te m ogły służyć 
czysto obronnym  celom. Używanie 
sam olotów , służących do bom bardo­
wania ma być wykluczone, lotnictwo 
zaś cyw ilne ma być poddane ściśle 
określonym  postanowieniom. W ojna 
chemiczna jest bezwzględnie zabro­
niona.

Komisja przystąpiła  do ożywionej 
dyskusji nad propozycjam i rosyjskiem i. 
Delegat japoński. Sato, i francuski. 
Massigli, odrzucili zdecydow anie pod­
staw ę w zm iankow anego projektu z 
tego względu, że m atem atyczne m eto­
dy ograniczenia zbrojeń nie dadzą się 
w projekcie przeprow adzić. Poza tern 
zaś pozostają w  sprzeczności z art. S 
sta tu tu  Ligi Narodów, k tó ry  w yraźnie 
zaleca uwzględnienie geograficznego 
położenia, o raz szczegółow ych w arun­
ków, w  jakich znajduje się państw o 
przy  ustalaniu ograniczenia zbrojeń. 
D elegat niemiecki hr. Bernstorff doma­
gał się natom iast dokładnego rozw aże­
nia propozycyj sowieckich i wzięcia 
pod uw agę cyfrow ych metod ustalenia 
wysokości zbrojeń.

W  dalszym  ciągu zabierali głos de­
legaci: Persji. Niemiec, Japonji, Chill,

Francji i Rosji. Delegat japoński zw ró­
cił uwagę na zasadniczą różnicę, za­
chodzącą między punktem  widzenia 
sowieckim a japońskim i wielu innych 
państw , odnośnie do znaczenia art. 8 
projektu, m ówiącego o obowiązku 
ograniczenia zbrojeń, k tó ry  w  zrozu­
mieniu delegata japońskiego uzależnia 
rozbrojenie od bezpieczeństwa.

G enerał sowiecki Longewoj daw ał 
wyjaśnienia co do samego projektu so­
wieckiego, k tóry  polega na arytm e- 
tycznem  zmniejszaniu stanu zbrojeń, 
nie biorąc w cale pod uwagę potrzeb 
w ojskow ych państw  w celu obrony 
ich granic i niezależności i nie propo­
nując również żadnej gw arancji bez­
pieczeństw a.

Przew odniczący, wobec tego, że 
w iększość komisji w ypow iedziała się 
przeciw  projektowi, ośw iadczył, że 
głosow anie jest zbyteczne. Litw inow 
domagał się jednak, aby w szystkie 
państw a, reprezentow ane na komisji, 
sprecyzow ały  swój punkt widzenia. 
P rzew odniczący zaproponow ał w ów ­
czas członkom komisji, aby odpowie­
dzieli w yrazem  „ tak“ lub „nie“ na py ­
tanie następujące: C zy komisja jest 
skłonna przyjąć projekt sowiecki, jako 
podstaw ę dyskusji, zam iast projektu 
w stępnego opracow anego przez komi­
sję w  roku 1927.

Delegaci turecki i niemiecki ośw iad­
czyli, że projekt sowiecki nie powinien 
być odrzucony, lecz że należy go roz­
patrzyć  łączn ie ,z  projektem  tureckim . 
Litw inow  zażądał, aby zam iast jedne­
go pytania członkom komisji przedło­
żono trzy  pytania, dotyczące cech za­
sadniczych projektu sowieckiego. Na 
żądanie L itw inow a przew odniczący 
odłożył dalszy ciąg posiedzenia do 
czw artku.

Głos nacjonalisty niemieckiego o rządzie polskim
B e r l i n .  (PA T). Nacjonalistyczna 

„Kreuzzeitung" podaje obszerną kores­
pondencję swego korespondenta w ar­
szawskiego, który charakteryzuje nowy 
gabinet polski, jako bardziej jednolity 
w swym składzie i dość silny do na­
rzucenia swej woli Sejmowej. Kores­
pondent oświadcza dale], że mniejszo­
ści narodowe nie mają żadnych powo­
dów do ubolewania nad ustąpieniem 
dawnego gabinetu, pąnieważ rząd Bar­
tla nie dotrzymał przyrzeczeń co do 
traktowania mniejszości narodowych, 
jako równych i pełnych obywateli. Ko­
respondent przytacza cały szereg rze

kornych objawów ucisku mniejszości na 
Górnym Śląsku i oświadcza, że po po­
wstaniu nowego gabinetu niema wido­
ków na urzeczywistnienie postulatów 
mniejszości, charakteryzując prem. Świ- 
talskiego, jako przeciwnika mniejszości.

Korespondent przytacza pogłoskę, ja 
koby premjer świtalski miał ujedno­
stajnić politykę mniejszościową na przy­
szłość i jakoby miał utworzyć specjalny 
urząd mniejszościowy Korespondent koń­
czy oświadczeniem, że mniejszości na­
rodowe nie mają powodów do zanie­
chania walki z obecnym systemem' rzą­
dów w Polsce.

Wybory do rad załogowych na Śląsku Opolskim.
B e r l i n .  (PA T). Jak donosi „Vos- 

sische Zeitung" wybory do rad załogo­
wych, odbywające s;ę w ostatnim cza­
sie na większej części kopalń Górnego 
Śląska opolskiego, przyniosły bez­

względną większość socjalistycznym 
związkom zawodowym, które na listy 
swe uzyskały razem 121 mandatów t. 
zn. o  24 mniej niż w roku ubiegłym. 
Chrześcijańskie związki otrzymały 33 
mandaty (18 więcej niż w roku -esz-

łym) natomiast listy związku Hitsch- 
dunkerowskiego uzyskały tylko 1 man­
dat tj. o  7 mniej niż dotychczas. Li­
sty t. zw. opozycjonistów r.arodowych, 
z którymi dla celów propagandystvcz- 
nych szli do wyborów komuniści, uzy­

skały łącznie 35 mandatów. Również 
część robotrpkow polskich miała głoso­
wać na te listy. Listy polskie uzyskały 
14 mandatów t. zn. o 10 więcej niż w 
zeszłym roku.

Orzeł biały i czarny.
Znany, w ybitny pisarz i polityk 

angielski, pisujący pod pseudonimem 
Augur, w ydał w  Londynie książkę o 
Polsce i Niemczech. Książka, obejmują­
ca dwieście stronic, zapoznaje opinje 
angielską najdokładniej ze w szystkiem i 
stronam i stanu rzeczy, jaki się w y tw o­
rzy ł w  ciągu dziesięciu lat powojen­
nych przez odrodzenie się państw ow ej 
niepodległości Polski i odzyskanie 
przez nią ziem zaboru pruskiego oraz 
przez zaciekłą propagandę, prow adzo­
ną w  Niemczech na tle pretensji do 
zm iany stanu terytorialnego, w y tw o­
rzonego przez T rak ta t W ersalski i je­
go następstw a na wschodnich grani­
cach Niemiec. Do jakiego stopnia 
książka ta nie podoba się urżędow ym  
Niemcom, w skazuje fakt, że żadne pi­
smo niemieckie nie wspom ina o jej uka­
zaniu się i że żadna księgarnia na ca­
łej przestrzeni Niemiec nic o niej nie 
wie.

O sposobie, w  jaki autor odnosi sie 
do Polski, niech św iadczy ustęp z 
pierw szego jej rozdziału, zacytow ane­
go „Spraw iedliw ość", a rozpoczynają­
cego się od opisu owacyj, jakich p rzed­
miotem był w  Niemczech w  r. 1831 le- 
gjon polski, przechodzący przez ziemie 
niemiecką po wzięciu W arszaw y  przez 
Moskali i streszczającego pokrótce 
przebieg sp raw y  polskiej od owych dni 
aż po czasy  dzisiejsze:

„Ludy Europy nic nie w iedziały o 
nieustannym  w ysiłku w szechpotężnej 
koalicji: polskiej matki w  domu, pol­
skiego nauczyciela i polskiego księdza 
pom iędzy jego owieczkam i. W  1918 
roku w ym ierzono spraw iedliw ość Pol­
sce nie dlatego, że rozbiory by ły  zbro­
dnią przeciw ko m iędzynarodow ej słu­
szności, ale dlatego, że naród był ży ­
w ym  czynnikiem. Św iat pochyla gło­
w y  w szacunku przed nagrobkam i, ale 
m aterjalne korzyści życia są dla ży­
w ych. Polska była św ietnie żyw ą i do­
m agała się swego dziedzictwa pełnym  
głosem.

„T rak ta t W ersalski nie stw orzył 
Polski: uznał fakt jej istnienia jako 
m ocarstw a w  Europie... Jest to zatem 
niedorzeczność mówić o niepodległości 
jako darze dla Polaków  od grupy 
życzliw ie usposobionych zw ycięzców , 
a jest szaleństw em  przedstaw iać pań­
stw o Polskie jako fantastyczna kome- 
dję, w ytw orzoną przez aljantów  w  na­
stroju upojenia po rozpadnięciu się 
Niemiec. Imperja, k tó re  rozebrały  Pol­
skę, już nie istnieją. Sow ieccy caro­
wie, po w ysiłku w  r. 1920 p rzeprow a­
dzenia tradycyjnej polityki M oskwy 
przez najazd na Polskę, nie są obecnie 
w  stanie czynić jej k rzyw dy, Austrji 
niema. Jeszcze tylko w  niemieckiej 
republice, k tó ra  zastąpiła Hohenzoller­
nów. nie pozbyw ając się junkrów , roz­
szerza się na zew nątrz  duch, k tó ry  po­
zw ala nam m yśleć, że Biały Orzeł nie 
jest jeszcze bezpieczny w  posiadaniu 
swoich odw iecznych gniazd. T rak ta t 
Locarna, jakkolw iek zadow alniający 
dla ustalenia zachodniej Europy, posłu­
żył do odw rócenia niemieckiej posta­
w y, k tóra odm awia ostatecznego uzna­
nia wschodnich granicy Rzeszy. Za­

pewnienie, potw ierdzone obecnie przez 
pakt, podpisany w Paryżu  27 sierpnia 
1928 r., że Niemcy nie mają zamiaru 
uciekania się do wojennych środków  
do odzyskania tego, co na rzecz Polski 
stracili, oznacza dużo, albo oznacza 
mało, stosow nie do rozmiarów,' w  ja ­
kich duch republikański jest lub nie jest 
dominującym w  Niemczech. Nie ozna­
cza to z pewnością, że pozycja może 
być uw ażana za stabilizow ana i za j 
bezpieczoną.przed nagłemi konfliktami.

„Czarny Orzeł P rus pozostaje go­
dłem Rzeszy, jakby na to, aby p rzy ­
pominać nam, że w iekow a w alka po­
między Germanami a Słowianam i je­
szcze nie została w yczerpana. Orły, 
Biały i C zarny, stoją jeszcze przeciw ­
ko sobie i nigdzie nie jest to bardziei 
widoczne, jak na granicach terytorium  
ogólnie znanego pod nazw ą kory tarza 
— jedynego w yjścia Polski na o tw arte  
morze. C zarny O rzeł jeszcze nie p rzy ­
jął myśli, że jego szpony nie mogą po­
chw ycić tego. co należy do jego B iałe­
go Sąsiada. Istnieje atm osfera naprę­
żenia. k tóra jest zła dla pokojfFTTQ- 
ropy.“

Rozdział zajmujący się w drugiej 
części analizą sytuacji Niemiec w  po­
wojennej Europie, a w  szczególności w  
Lidze Narodów, kończy się słow am i: 
„Nie można pow tarzać dość często, że 
istnieją pom iędzy państw am i problem y 
zagadnienia, k tóre nie mogą być dopó­
ty  omawiane, dopóki ich stosunki nie 
zostaną oparte pa  podstaw ie równości 
i w zajem nego respektu. Niemcy mu­
szą uznać stanow isko Polski, akcep­
tując równość z nią, nie w  literze, ale 
w duchu statu tu  Ligi i porzucając na­
dzieje przym usu przez siłę albo przez 
zabiegi o w yłudzenie sympatji innych 
wielkich m ocarstw . Polityka Europy 
w miarę postępu czasu będzie coraz 
bardziej przejęta zasadą: „Polska —
to wielkie m ocarstw o".

Rozdziały następne noszą ty tu ły : 
„Polak i P rusak", — „Pom orze", - - 
„K orytarz niemiecki", „G dańsk", — 
„W schodnie P rusy". Bogactw o infor- 
m acyj w  tych rozdziałach zaw artych, 
a uzupełnionych trzynastu  mapami 
wykonanem i przez autora, jest zupeł­
nie w yczerpujące pod każdym  w zglę­
dem i św iadczy o rozległych studjach 
autora i o osobistych jego badaniach i 
obserw acjach na miejscu.

Augur przy tacza następnie napisa­
ne specjalnie dla jego książki uwagi 
Jacquesa Seydoux z konkluzją: 
„W schodnie P rusy  są kolonją zdobytą 
przez rycerrzy Teutońskich i nie są 
częścią Niemiec. Pew ien wybitny 

'L itw in  powiedział nam niedawno: 
„Niemcy tak samo nie mają prawa 
mieć pretensji do terytorjum  oddziela­
jącego ich od P rus W schodnich, jak 
W łochy, gdyby żądały mostu lądow e­
go do Rumunji pod pretekstem , że za 
cesarza T rajana Rzym ianie skolonizo­
wali ten k raj1. Niemcy muszą się 
oswoić z istnieniem Polski, muszą się 
oswoić z widokiem w zrostu Polski, nc 
polska rasa rozradza się z wielka 
szybkością, a gospodarcze w arunki po­
zw alają na istnienie na polskiej ziemi



daleko liczniejszej ludności niż dzisiaj. 
— W ojna stw orzyła nową sytuację; 
stara  Europa już nie istnieje. A jeżeli 
Niemcy poniosły stratę, nie T rak ta ty  
są temu winne. One tylko uświęciły 
now y stan rzeczy. Jeżeli w yrzu ty  m a­
ją być użyteczne, niechaj Niemcy 
czynią je sobie samym, ponieważ ci 
k tórzy mogli zapobiedz wojnie, nic 
uczynili tego“.

Augur reasumuje treść swojej ksią­
żki w  tezie, że „żadne państw o nie mo­
że mówić o swoich własnych in tere­
sach bez wzięcia pod uwagę także tych 
siostrzanych państw , których te inte­
resy  dotyczą". Interes jedności i sta­
bilizacji pokoju w Europie jest najle­
piej obsłużony przez objektywtie 
stw ierdzenie praw , które nie mogą być 
odmówione Polsce, jeżeli jest trak to ­
wana jako rów na Niemcom. Niemie­
cki kory tarz  byłby negacją tej rów no­
ści i dlatego nie można się nań zgo­
dzić. P rzez wieki Polacy i P rusacy  
walczyli o to wyjście na morze, dziś ta

w alka jest skończona i powinno być 
interesem  w szystkich ludów w  Euro­
pie łącznie z Republiką Niemiecką
stw ierdzić, że jest skończona."

Doskonałą książkę uzupełnia tekst 
artykułów  K arola-M arxa o kwestji 

i polskiej, ogłoszonych w „Neue Rheini- 
sche Ztg.“ w roku 1848. Nasi socjali­
ści za rzadko przypom inają te a rtyku­
ły socjalistom niemieckim. Dobrze, że 
Augur zaznajam ia z niemi angielskich 
socjalistów w  okresie w yborczym , w 
którym  mają nadzieję dojść do władzy.

Dobrze byłoby też, gdyby opinja 
niemiecka zaznajomiła się z dziełem 
Anglika bezstronnego, a nie podlegała 
wyłącznie frazesom  nacjonalistów i 
tych nieuacjonalistów, k tórzy nie ma­
ją na tyle siły charakteru, aby p rze ­
ciw staw ić się szowinistom. Na nieje­
dno o tw orzyłyby się jej oczy i w ów ­
czas przyszłoby niewątpliwie do nor­
malnego w spółżycia pomiędzy Polską 
a Niemcami, na którem  zy skałyby  ty l­
ko obydw a narody.

Przegląd polityczny
Głos niemiecki o stosunkach w Polsce.

W  związku z obecnem położeniem 
w Polsce zam ieszcza Deutsche Allge- 
meine Zeitung, dziennik, zbliżony do 
ministra Stresem anna, dłuższy artykuł, 
k tó ry  tw ierdzi, że m arszałek Piłsudski 
nie w prow adził w  Polsce dyk tatu ry  
we w łaściw em  tego słow a znńćzeńiu, 
aczkolwiek, mając za sobą armję, po ­
siadał w  Polsce przew agę, przypom i­
nającą stosunki dyktatorskie. Dziennik 
twierdzi, że w szystkie próby usunięcia 
w pływ ów  parlam entu, poczynione na 
drodze legalnej, zaw iodły i naw et opo­
zycja podjęła kontrakcję. Artykuł m ar­
szałka Piłsudskiego uw aża wobec tego 
„Deutsche Allgemeine Zeitung" za za­
powiedź, że m arszałek nie ulęknie się 
bynajmniej zatargu  z sejmem. Trudną 
iest rzeczą przesądzać, czy zatarg  
między Piłsudskim, a sejmem zakoń­
czony zostanie na drodze praw nej, czy 
też na drodze zamachu stanu, k tóryby 
usunął resztki parlamentu. Decyzja co 
do tego — zdaniem dziennika — zale­
żeć będzie od stanu zdrow ia m ar­
szałka.

Nie przesądzając zatem, w jakim 
kierunku wypadnie ta decyzja w  pol­
skich spraw dch w ew nętrznych, dzien­
nik oświadcza, że ani rząd obecny, ani 
m arszałek Piłsudski nie okazali dosta­
tecznego zrozumienia dla potrzeb i doli 
mniejszości narodow ych w Polsce, co 
dla stosunków  polsko - niemieckich ma

doniosłe znaczenie. Dalej nazyw a 
„Deutsche Allgemeine Zeitung" Polskę 
„Bałkanami W schodu" i wiecznem 
ogniskiem niepokoju, otoczonem przez 
sąsiadów, z którym i W arszaw a na- 
przemian zakłóca swe stosunki. Od 
dłuższego czasu — pisze dziennik — 
czynione są w ysiłki stw orzenia popra­
w nych stosunków m iędzy Niemcami a 
Polską. Po stronie niemieckiej nie brak 
napewno po temu dobrej woli a polski 
m inister spraw  zagranicznych Zaleski 
dość często zapew niał również, że 
Polska dąży do porozumienia z Niem­
cami. Jednakże — jak pisze dziennik
— gdy tylko zarysow ała  się popraw a 
stosunków, następow ały nieprzew i­
dziane czyny, w  rodzaju w ydalenia 
obywateli niemieckich, likwidacji m ie­
nia niemieckiego, zam ykania szkół nie­
mieckich w Polsce i t. d. Kwestje 
mniejszościowe zatem  — pisze dziennik
— a raczej nierozsądne traktow anie tej 
kwestji przez Polskę daw ało zaw sze 
podstaw ę do now ych zadrażnień. Dalej 
dziennik tw ierdzi, że stosunki polsko- 
rosyjskie są jeczcze bardziej napięte 
i że o pojednaniu polsko-rosyjskiem 
trudno jest mówić. W arszaw a — pi­
sze w końcu dziennik — wie bardzo 
dobrze, jak w yglądają warunki, przy 
których polsko - niemieckie stosunki 
m ogłyby się ukształtow ać bez w ięk­
szych obciążeń.

Trudności w  rozwiązaniu przesilenia 
austriackiego.

W  ciągu ostatnich dni toczyły  się 
we Wiedniu narady klubów parlam en­
tarnych w związku z przesileniem rzą- 
dowem. Do tej pory jednak nie zdoła­
no ani uzgodnić program u prac now e­
go rządu, ani też nie nastąpiło osta­
teczne porozumienie co do osoby p rzy­
szłego kanclerza. Stronnictw o a g ra r­
ne domaga się, aby na czele gabinetu 
stanął polityk, k tóryby reprezentow ał 
cały  kraj, a nietylko miasto W iedeń. 
Żądanie to stanowi zdaje się najw ięk­
szą trudność przy ustalaniu następcy 
kanclerza Seipla, gdyż w  kołach zbli­
żonych do partji chrześcijańsko-demo- 
kratycznej, w śród zwolenników byłe­
go kanclerza Seipla, w ysuw ana jest 
kandydatura obecnego przew odniczą­
cego sekcji wiedeńskiej partji chrzęści- 
jańsko-dem okratycznej, Kunschacka.

Budżet angielski.
Jak już donosiliśmy, na pierwszem  

po ferjach św iątecznych posiedzeniu 
izby gmin, kanclerz skarbu, W inston 
Churchill w ygłosił expose budżetowe. 
Ogólna pozycja w ydatków  wynosi po­
nad 741 miljonów ft. Suma ta obejm u­
je m iędzy innemi na spłatę długów 355 
miljonów ft„ dostaw y i administrację 
armji 40.500.000 ft., m arynarki —
55.800.000 ft„ i lotnictw a — 16.200.000 
ft. oraz na adm inistrację cywilną —
250.500.000 ft. st. Ubiegły rok budże­
tow y zamknięto nadw yżką przeszło 
18 milj. ft.

Expose budżetow ego słuchano z 
w ielką uwagą. P raw ie  w szystkie fo­
tele poselskie były zajęte. Loże i ga- 
lerje dla publiczności wypełnione po 
brzegi.

W  związku z expose budżetowem  
p. Churchilla dzienniki czynią przew i­
dywania, że kanclerz nie wróci na to 
stanow isko w przyszłym  gabinecie, je­
śli naw et w wyniku w yborów  po­
wszechnych konserw atyści uzyskają 
większość. Należy się spodziewać, że 
p. W inston Churchill o trzym ałby w 
przyszłym  gabinecie inną tekę.

Interesy małżeńskie monarchów.
W  okresie, kiedy państwam i rzą ­

dzili wyłącznie monarchowie, jedną z 
najw ażniejszych kwestji była spraw a 
m ałżeństw a królów. Każde takie m ał­
żeństw o było aktem  wielkiej doniosło­
ści politycznej. Nieraz taki następca 
tronu, którem u kazano się żenić z ja 
kąś zagraniczną księżniczką, lub księż­
niczka, k tóra musiała wychodzić za- 
mąż za obcego sobie, często w strę tne­
go m ężczyznę, — to byli w  życiu pry- 
watnem  najnieszczęśliwszy ludzie. Do­
piero w  ostatnich czasach, gdy w zra ­

sta ły  prądy dem okratyczne, zaczęli 
się w yłam yw ać niektórzy książęta z 
pod tego rygoru. Ile przytem  byłe 
tarć, a czasem  tragedji, trudno zliczyć.

Zdawało się, że teraz, gdy bałw o­
chw alstw o m onarchów ustało, i zmie­
niły się poglądy na rolę m onarchy w 
państwie, zdaw ało się, że i spraw a 
m ałżeństw  królewskich ulegnie rew i­
zji. Ale dawne przyzw yczajenia gdzie­
niegdzie pozostały, a naiwni wierzą, 
że przez m ałżeństw o zdołają uchronić 
państw o przed niebezpieczeństwem  za­
pominając, że dzisiaj nie wola m onar­
chy, lecz cały  naród decyduje o wojnie 
lub pokoju. Taką pozostałość widzi­
my w  spraw ie m ałżeństw a króla Bo­
rysa  bułgarskiego. Borys, chcąc sobie 
zapew nić życzliw ość w zrastających  w  
znaczeniu W łoch, zaproponow ał oże­
nienie się z włoską księżniczką Gio- 
vatiną. Mussolini w yraził zgodę na to 
m ałżeństwo, ale pod warunkiem , że 
Bułgarja zaw rze przedtem  układ z 
W łochami — taki sam, jaki zaw arły  
W łochy z Albanją. Przez to jednak 
Bułgarja zostałaby poddana całkow i­
cie pod w pływ y W łoch. Pozatem  za­
żądał Mussolini, aby całkow ity tekst 
układu został ogłoszony. Na to nie 
chciała się zgodzić Bułgarja, i zapro­
ponowała, żeby przynajmniej najdraż­
liwsze paragrafy, skierow ane pośre­
dnio przeciw ko Anglji i Francji, zo sta ­
ły  opuszczone i umieszczone w  tajnym 
układzie. Mussolini nie chciał zgodzić 
się na to, wobec czego cały plan m ał­
żeństw a wpadł w wodę. Ogłoszono, 
że z powodu różnicy wyznania nie 
w ypada W łochom, gdy zaw arty  został 
układ z Ojcem św. w ydaw ać katoliczki 
za praw osław nego. Ale w łaściw ą p rzy ­
czyną jest niedoszły interes polityczny.

Okrucieństwa w Chinach.
W edług depesz z Czang To, poło­

żonego w północno zachodniej prow in­
cji Hunsu, zam ieszkujący tam cudzo­
ziem cy znajdowali się przez 6 dni pod 
ogniem wojsk chińskich. Inspektor 
„Asiatic Petroleum  Company", o b y w a ­
tel angielski, schw ytany przez żołnie­
rzy  chińskich, poczem ranny w biodro 
lancą przyw iązany został do słupa i 
przez 18 godzin pozbawiony pożyw ie­
nia i napoju. Inspektorowi temu udało 
się w reszcie uciec i schronić się w  mi­
sji katolickiej. Biura Tow arzystw ?. 
„Petroleum  Com pany" oraz misja ka­
tolicka zostały zniszczone i zrabow a­
ne. W edług ostatnich doniesień z 
Czang To wojska chińskie opuściły tę 
miejscowość, wobec czego cudzoziem­
com nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo.

I L O N A .
7) — O — (Ciąg dalszy).

W  miesiąc później znajdował się hrabia Ermeny w 
stolicy, gdzie miał się odbyć jego ślub z  hrabiną Kiraly. 
Na jego czole nie można było jednakowoż w yczytać 
miłosnych myśli. Zamiast przedstawiać stan jego duszy, 
przeczytajmy list, który pisał do przyjaciela, barona 
Orloszy. /

— Mój drogi przyjacielu! Termin minął, dzień nad­
szedł. Wiesz, że do Almy nie pociągała mnie nigdy na­
miętna skłonność; lecz spodziewałem się zostać szczę­
śliwym z tą szlachetną istotą, a co nagłówniejsza, ją 
uszczęśliwić. Jeszcze teraz, gdy spojrzę na jej miłe 
oblicze i gdy czuję jej spojrzenie, pełne szacunku dla 
mnie, przysięgam sobie wszystko uczynić, czego ona 
spodziewa się po mnie. A jednak pomiędzy mną a Almą 
padł cień, który duszę moją głęboko zasmuca.

Opowiadałem ci o owem dziewczęciu, które swą 
pewną ręką ocaliło mnie ze .strasznego niebezpieczeń­
stwa. Ale nie wiesz, żem odwiedził ją później w jej 
domu, aby jej podziękować. Była dziwnie zmienioną; 
stanęła przedemna nie otwa śmiała, pozbawiona kobie­
cych słabości dziewczyna; miałem przed oczyma ła­
godną, trwożliwą dziewicę. Jakim cudem się to stało? 
Ach, prędko się o tern dowiedziałem. Gdym chciał jej 
w łożyć na szyję sznur pereł, które otrzymałem dla niej 
od Almy i gdym powiedział, że to jest dowodem 
wdzięczności mojej narzeczonej, zachwiała się jakby 
śmiertelnym piorunem rażona, a g d tf n  ją chciał pod­
nieść, odepchnęła mnie, kazała zabrać perły i odejść. 
Co to znaczy, nie potrzebuję tobie, zńawcy życia ludz­
kiego, wytłómaczyć. A ja temu nie Jestem nic winien. 
Ja sam rzuciłem tę iskrę w jej duszę. Gdy przy naszem 
pierwszem spotkaniu ona uporczywie ukrywała swe

nazlwisko, jej duma mnie podrażniła; przycisnąłem ją 
gwałtownie do siebie^ i wycisnąłem pocałunek na jej 
ustach, o Boże — na 'tych słodkich ustach!

Muszę ci wyznać otwarcie, że i ja ponoszę karę 
mojej śmiałości. Czuję ciągle, we dnie i w nocy ów 
całus. A, ona taka piękna! Do głowy cisną mi się 
porównania. Alma jest ładną i miłą, jej dusza jest czy­
stą, jak śnieg tia kończynach lodowców. Lecz jej po­
wab ma coś z tych lodowatych okolic. Jej postać jest 
za. słaba dla tej ziemi a jej serce za czyste dla ziemskiej 
namiętności. Na purpurowych ustach Ilony panuje duch 
nienawiści i gorącej skłonności. Wiem o tern, że Alma 
mię kocha; ona by umarła, gdyby mnie miała postradać.

A jednak ona mnie kocha swoim duchem, chciałbym 
powiedzieć, slwOją fantazją, która jest pożywieniem jej 
życia. Ilona natomiast swojem całein jestestwem. Mi­
łość Almy podobną jest do świętego ognia ofiarnego; 
miłość Ilony jest gorącym, twórczym promieniem 
słońca.

Ona jest westalką, czuwającą nad wiecznym pło­
mieniem, ta jest łagodną, miłą namiętną kobietą, rzu­
cającą się z mężem w burze życia! O. Boże, ja mogę 
kochać tylko Ilonę.

Do czego to w szystko? Bądź spokojnym, przyja­
cielu, jestem przy zmysłach. Nie zapomniałem, że w y­
stawiam mój honor na szwank; wiem, com winien na­
rzeczonej. Jutro odbędzie się nasz ślub. Ach, czemuż 
musiałem popatrzeć w raj, który dla mnie nigdy się nie 
otw orzy? Dlaczego nie mogłem żyć z zamkniętemi 
oczami? itd.

Twój Lajos.
*  *

♦

Rano, w dzień ślubu w ślubnym już stroju siedziała Al­
ma samotna w swym pokoju Uprosiła sobie tę chwilę, by 
móc trochę podumać. Marzyła też i myślała o tem, 
jak niegdyś małem jeszcze dzieckiem będąc, bawiła się

z małym czarnowłosym chłopcem, jak ten ją raz pocało­
wał, jak potem nie widzieli się przez długie czasy i jak 
wreszcie chłopiec ten w yrósłszy w pięknego mężczy­
znę, powrócił, starał się o jej miłość i tę miłość uzyskał.

Alma zbliżyła się do obrazu Madonny, uklękła przed 
nim. Lecz ’modlitwa usunęła jej wesołość a natomiast 
łzy rzęsiste spływały jej po obliczu.

— Matko Boska,. — błagała ona — dozwól, by moje 
szczęście było stałem. O Madonno, zachowaj mi moję 
miłość!

Powstają szybko, bo usłyszała dobrze jej znane 
kroki.

Wszedł Ermeny. Był już ubrany w śiwietny dro­
gimi kamieniami wysadzany strój narodowy węgierski. 
Przycisnął Almę do piersi. Ona z miłością patrzała w 
jego śmiałe, wierne oczy.

— O Lajos, — szeptała, — jak ty mnie zachwycasz! 
Jak ty szlachetnie i rycersko wyglądasz! Prawdziwie, 
nei mam odwagi nazywania się -twoją.

— Ty pochlebnisiu! Chciałabyś może, bym ru­
mienił się przed tobą, jak dziewczę. Ale ty, ty  wyglą- 
winna. szczęśliwa. Tyś szczęśliwą przecież, Almo? 
winna, szczęśliwa. Tyś szczęśliwa przecież. Almo? 
Powiedz, to jeszcze raz, — dodał trwożliwie z przytłu­
mionym westchnieniem.

Ona nie odpowiedziała; chwyciła jego dłonie, przy­
cisnęła do serca i patrzała na niego tak czule, że on 
głęboko wzruszony pocałow ał’ją w czoło.

— Ale czy mojej małej żonie nie będzie smutno 
w moim samotnym zamku? — zapytał.

— O Lajos, czyż ty nie jesteś dla mnie całym świa­
tem? Czyż mogę być samotną, jeżeli będę przy tobie?

— Ale przyjdzie czas, w którym powoła mnie Oj­
czyzna a w tedy będę musiął ciebie opuścić!

— WtedV wszystkie moje myśli, cała dusza moja 
będzie przy tobie. — rzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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SŁOW.: WfcADYMIR.

Synu mój. jeśli przyjm iesz mowy 
moje, a przykazania moje skryjesz przy 
so b ie . . .  w tedy  wyrozum iesz bojaźń 
Pańską i przyjm iesz umiejętność Bożą.

(Przyp. II. 1. 5).
Z d a n i e :  Czyliż Jezus Chrystus 

nie zalecił, abyśm y Go naśladowali w 
łagodności? Z ta  przeto cnotą trzeba 
iść do Niego i i n n y c h  p r o w a ­
d z i ć .

R o c z n i c e :  1118 poświęcenie ko- 
śoioła katedralnego na W aw elu w K ra­
kowie (dw a dni). — 1499 Jan Olbracht 
podpisuje przym ierze zaczepno-odpor- 
ne z W ładysław em  królem  w ęgier­
skim do którego wchodzi hospodar 
wołoski Stefan i w. ks. litewski Ale­
ksander. — 1518 Zygmunt S tary  po­
ślubia Bonę. córkę Jana Galeazza Sfo­
rzy, księcia Baru. — 1640 sejm w  spra­
wie niebezpieczeństwa tatarskiego i 
zapłaty  dla wojska. — 1772 sejm roz­
biorow y zw ołany przez Stanisław a 
Augusta. — 1773 sejm pod laską Ada­
ma liodzi Ponińskiego, k tóry  zebraw ­
szy 16 kw ietnia w mieszkaniu pryw at- 
nem 75 posłów koronnych i 6 litew ­
skich. zawiązuje pokątnie konfedera­
cję. celem niedopuszczenia do zerw a­
nia sejmu. — 1773 protestacja na sej­
mie Tadeusza Rejtana. — 1809 św ietna 
rozpraw a z Austrjakami pod R aszy­
nem. — 1831 zjazd w ołow y w Ka­
mieńcu. — 1848 krw aw e napady P ru ­
saków w  Gostyniu. — 1848 rozpoczę­
cie reorganizacji Poznańskiego. —-1849 
legjon polski pod Nagy Sarlo.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 4.44, zachodzi 
o godz. 18.43. — Księżyc wschodzi o 
godz. 13.29, zachodzi o godz. 3.25.

Długość dnia: 13 godzin 59 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  chłodny
wiatr, dżdżysto. — J u t r o :  wilgotne, 
dżdżyste.

— Znaczne oziębienie temperatury.
Przed kilku dniami oziębiła się tem pe­
ratu ra  pomimo słonecznej pogody. W  
Tatrach spadł naw et obfity, św ieży 
śnieg. Z tego powodu góry p rzybra ły  
zim ową szatę. U nas na Śląsku jest 
bardzo zimno przy  w spaniałej pogo­
dzie. Czem tłóm aczy się nagle ozię­
bienie tem pera tu ry?  Otóż — jak do­
noszą stacje pow ietrzne — fala zimne­
go pow ietrza w yszła z okolic polar­
nych, posuw ając się ku południowi. W  
południowych W łoszech i na Sycylji 
po prześlicznych dniach wiosennych, 
kiedy term om etr w skazyw ał 20 sto­
pni pow yżej zera, spadł na początku 
bieżącego tygodnia śnieg, co jest nie­
byw ałą rzadkością w obecnej porze 
roku.

— W sprawie paszportów zagra­
nicznych. W  m inisterstw ie skarbu od­
była się konferencja przedstaw icieli 
zainteresow anych m inisterstw  w  sp ra ­
wie paszportów  zagranicznych. R oz­
patrzono kilka projektów  dotyczących 
zm iany obecnego system u w ydaw ania 
paszportów  oraz ich cen. Między in- 
nerm w ysunięto projekt obniżenia z a ­
sadniczej, ceny do 125 zł. przy  zacho­
w aniu paszportów  ulgowych. Był też 
projekt w prow adzenia jednolitej ceny 
100 zł. na w szystkie paszporty bez 
wyjątku. Na konferencji nie osiągnię­
to całkow itego porozumienia. Niektó­
re pisma w arszaw skie są zdania, że ce­
na paszportów  pozostanie niezmie­
niona.

— Ferje letnie w szkołach. Dzien­
niki w arszaw skie donoszą, że w  zw ią­
zku z projektowanem i licznemi w y ­
cieczkami m łodzieży szkolnej na Po­
w szechną W ystaw ę Krajową, ferje let­
nie w e w szystkich szkołach rozpoczną 
się w  r. b. w yjątkow o 15 czerw ca.

— Ustawa o pożyczce wewnętrznej 
ogłoszona. W  ostatnim numerze 
„Dziennika U staw “ Nr. 23 ukazała się 
ustaw a o upoważnieniu m inistra sk a r­
bu do w ypuszczenia w ew nętrznej po­
życzki państw ow ej do wysokości 100 
miljonów zł. w  złocie. W edle ustaw y 
warunki pożyczki łącznie z planem 
umorzenia, kurs emisyjny i inne w a­
runki emisji oraz term in wypuszczenia 
pożyczki ustali m inister skarbu.

Minister skarbu upraw niony jest 
ustanowić dla tej pożyczki premje, 
w ygryw ane w drodze losowania obli- 
gacyj.

Oprocentowanie nominalne pożycz­
ki łącznie z kw otą, przeznaczoną na 
premje, jeśli premje będą ustanowione, 
nie może przekraczać 7 od sta rocz­
nie, obliczając ten stosunek jako p rze­
ciętny dla całego okresu trw ania po­
życzki. •

Województwo śląskie.
* Ważne dla członków Spółki Brac­

kiej. Dnia 20 grudnia 1928 odbyło się 
walne zebranie Spółki Brackiej w  T ar­
nowskich Górach. Na zebraniu tern 
dokonano różnych zmian w statutach. 
Także obliczenie rent inwalidzkich i 
wdowich będzie uregulowane inaczej 
— na podstaw ie zmian. S tarsi Spółki 
Brackiej otrzym ali dodatek do statu­
tów. Dodatek ten zaw iera zmiany, 
które uchwalono na walnem  zebraniu. 
Każdy członek Spółki Brackiej winien 
w e w łasnym  interesie domagać się do­
datku od Starszego Spółki Brackiej i 
w szystko z uw agą przeczytać.

* Sprawa poprawy zarobków pra­
cowników umysłowych. Związek p ra ­
codawców przem ysłu górniczo-hutni­
czego w' Katowicach zaprosił przed­
stawicieli Zjednoczonych Związków 
Pracow ników  Um ysłowych na układy 
w  spraw ie podwyżki płac pracow ni­
ków' zatrudnionych w  ciężkim prze­
myśle. Układy odbędą się w  piątek, 
dnia 19 kwietnia.

* W ywóz węgla polskiego. Ładu­
nek w ęgla wyw ozowego w portach 
Gdyni i Gdańska doszedł w dniach 10, 
11 i 12 kwietnia do stanu tak  w ysokie­
go, jaki został osiągnięty w okresie 
wysokiej koniunktury w yw ozow ej. W  
dniach tych ładunek dzienny węgla 
w ynosił bowiem po 25.000 tonn, co s ta ­
nowi najw yższą cyfrę ładunku w'ęgla, 
osiągniętą w Gdyni i Gdańsku.

Z Katowickiego.
Katowice. ( S ł o w i k i  p o d  K a t o -  

w' i c a  m i). M ieszkańcy pewnej okolicy 
w W ełnow cu dziwili się, gdzie są 
ukryte słowiki, które tak cudnie śpie­
wają, zw łaszcza w  niedziele, gdy p ra ­
ca w  hutach spoczywa, a po ulicy nie 
turkocą w/ozy ciężarowe. Lecz sły ­
szeć  było można nie tylko śpiew sło­
wików, lecz bardzo często piskliwe 
głosy ptaszków , co dziwiło ludzi tem - 
bardziej, że lasek znajdow ał się dość 
daleko od domów. Pewmego dnia po­
licja zaczęła interesow ać się tą sp ra­
wa. Dochodzenia przez dłuższy czas 
były bez skutku, lecz naraz przypa­
dek zrządził, że policja dowiedziała się 
o w szystkiem . Swdcrgot ptaków sły­
szeć było można w domu, w którym  
mieszkał pewien handlarz. Podczas 
rewizji policjanci znaleźli nietylko w iel­
ką ilość ptaków , które podlegają ochro­
nie, lecz także olbrzymia klatkę, w 
której rosły drzew ka i krzw y. W  klat­
ce tej roiło się od słowików. Han­
dlarz nakry ł klatkę kocom, by w e­

w nątrz było ciemno i słowiki nie śpie­
wały. Handlarz chw ytał ptaszęta leś­
ne na patyki, które sm arow ał klejem. 
Spraw ę skierowano do sądu. O skar­
żony W ojciech N„ Ernest O. i W iktor 
M. częściowo przyznali się do winy. 
Sąd skazał każdego z nich na 1 mie­
siąc więzienia.

t — ( W y s t a w a  p r a c y  k o b i e t  
Z w i ą z k u  ka t .  T o w.  P o l e k . )  Na 
wielkiej sali domu związkow ego przy 
parafji N. M. Panny odbyw a się od 16 
do 19 bm. trzeci pokaz robót ręcznych 
kobiet śląskich dla W ystaw y w Pozna­
niu. P ierw sza — jak wuadomo — była 
w ystaw a, urządzona przez przew odni­
czącą Kół Gospodyń wuejskich, druga 
wojewódzka, a trzecią zajęły się koła 
Związku kat. Tow. Polek. Na tej w y ­
staw ie okazy w ystaw ione były to 
przedm ioty codziennej potrzeby, oraz 
zbytkow ne, jako to cenne poduszki, 
serw ety , kapy, szale ozdobne i t. p. 
Szkoda, że kobiety śląskie nie urzą- 

j dziły jednej wspólnej w ystaw y, która 
zobrazow ałaby całokształt ich pracy.

— ( U c h w a ł y  m a g i s t r a t u ! )  
Na posiedzeniu m agistratu w dniu 16 
kwietnia br. postanowiono m. in. w y ­
dzierżaw ić halę w ystaw ow ą w czasie 
od 19. V. do 16. VI br. p. Noglikowi, 
um orzyć zaległości czynszu najmu z r. 
1927 niektórym  ubogim lokatorom w 
domach miejskich, w yasygnow ać 700 
złotych na przeprow adzenie różnych 
zaw odów  sportow ych w dniu 3 maja. 
Ponadto zgodzono się na rozbudowy 
szkoły w  Dębiu w edług przedłożonego 
planu budowlanego, zatw ierdzono plan 
budowy uzdrow iska dla dzieci w Pa- 
newniku, oraz plany budowy domu 
mieszkalnego przy ulicy D ąbrow skie­
go, budow y gmachu adm inistracyjnego 
przy  ulicy Młyńskiej, hali gim nastycz­
nej dla szkoły powszechnej przy  ulicy 
Staw ow ej, w reszcie przyjęto projekt 
zamiany terenów  z Schw etfegrem  w 
Panew nikach, proponując Radzie Miej­
skiej przyjęcie tego projektu.

M ysłowice. ( Ś m i e r ć  n a  k o p a l ­
ni.) W  nocy z 16 na 17 kwietnia za­
sypany został spadającym  węglem  na 
kopalni „M ysłowice44 na filarze o głę­
bokości 350 m 22rletni górnik Ryszard 
Czyż, ponosząc śmierć na miejscu. 
W ładze górnicze prow adzą w tej sp ra­
wie dochodzenia.

Załęże pod Katowicami. ( D z i e ń  
S o k o l i ) .  P iszą nam : Na rzecz So­
kolstw a polskiego w' Poznaniu, urzą­
dza miejscowe tow arzystw o gimn. So­
kół za zezwoleniem w ładz w ojewódz­
kich w dniu 21 kwietnia bieżącego ro­
ku „Dzień Sokoli.44 W  tym dniu odbę­
dzie się zbiórka uliczna na cele Sokol­
stw a. W ieczorem  o godz. 6 zabawa 
taneczna na sali Św itały  dawn. W iss- 
macha. — Dnia 19 kwietnia w  piątek 
wieczorem  o godz. 8 na tej samej sali 
odbędzie się publiczne zebranie, na 
którem  zostanie wygłoszony referat o 
znaczeniu i ideologji Sokolstwa.

Roździeń w Katowdckiem. (S ę- 
d z i w y  w i e  k). W  tych dniach od- 
był się pogrzeb najstarszego m ieszkań­
ca gminy Roździeń, śp. W alotka z uli­
cy Rejtana. W alotek dożył 84 lat.

— ( Ś m i e r ć  t r z e c i e j  o f i a r y  
o b ł ę d u  r e l i g i j n e g o ) .  W  lecz­
nicy w  Roździeniu zm arła Hildegarda 
Szczyrbow a. którą, jak donosiliśmy, 
usiłow ała przed 2 tygodniami zam or­
dować siekierą jej m atka Klara Kar- 
gerow a. Jak wiadomo K argerow a po­
pełniła samobójstwo przez poderżnię­
cie sobie gardła brzy tw ą, zabijając 
przedtem  wnuczka. K argerow a mie­
szkała u swego zięcia, Jerzego Szczyr­
by w Małej Dąbrówce.

Szopienice w Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  n a  h a ł ­
d z i e ) .  Anna Chrom ikowa z Szopie­
nic chodziła po hałdzie kopalnianej, 
nie zw ażając na znaki ostrzegaw cze. 
Z tego powodu doznała okaleczenia 
nóg przez wózki. Pogotowie ratunko­
w e odstawiło ją do lecznicy w Roź­
dzieniu.

Siemianowice. ( O k r o p n y  w y ­
p a d e k  m ł o d e g o  r o b o t n i k a ) .  
Szesnastoletni Paw eł Breguła w yko­
nyw ał reparaturę przy elektrycznej 
dźwigni, przyczem  niechcący dotknął 
się przew odu o wysokiem napięciu. 
Porażony prądem  Breguła spadł z w y ­
sokości 7 m etrów na posadzkę budyn­
ku hutniczego. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go do lecznicy. Stan nie­
szczęśliwego robotnika jest bezna­
dziejny. W ypadek zdarzył się w hu­
cie Laury.

Kochłowice w Katowickiem. (Z 
p a r a f j i ) .  Ks. kapelan Priliński zo­
stał przeniesiony do Bielszowic. P a ­
rafię tutejszą opuścił ks. Priliński 
przed kilku dniami.

 ̂ Z Król Huty.
Król. Huta. ( R o z p o r z ą d z e -  

n i f  z a r z ą d u  h u t y ) .  Zarząd Ku­
ty K rólew skiej stw ierdził, że niektórzy 
robotnicy odstępują swe przepustki 
osobom trzecim. Na podstawie tego 
zarząd huty obwieścił, że przepustki 
nie są przenośne. Kto nie przestrzega 
zarządzenia huty w spraw ie przepu­
stek, może być w ydalony z pracy. 
Jeśli pracobiorca przepustkę zgubi, w i­
nien natychm iast uwiadomić swego 
przełożonego celem unieważnienia 
zgubionej przepustki. Robotnik, k tóry  
przepustkę zgubił, otrzym a nową p rze­
pustkę, za potrąceniem 1 zł. P rzy  na- 
turalnem zużyciu nastąpi bezpłatne od­
nowienie przepustki. W stęp do huty 
jest dozwolony tylko za okazaniem 
przepustki.

— W a l n y  z j a z d  d e l e g a ­
t ó w  p r a c o w n i k ó w '  u m y s ł o ­
w y c h ) .  W alny Zjazd _ delegatów 
Zjednoczonych Związków Pracowmi- 
ków Umyslowrych handlu i samorządu 
odbędzie się w  niedzielę dnia 21 kw ie­
tnia 1929 r.o godz. 10 przed południem 
w  sali „Hotelu Polskiego44 w  K rólew ­
skiej Hucie, ul. Wolności 27. Zarząd 
uprasza o udział delegatów w szyst­
kich filij.

— ( K r a d z i e ż  p i e n i ę d z y ) .  
Herman Fabian i Józef Gajda z Małej 
Dąbrówki zgłosili na policji kradzież 
pieniędzy. Obaj nocowali w  m ieszka­
niu P aw ła  Skiby w  Król. Hucie. Gdy 
rano przebudzili się, stwierdzili, że zo­
stali ograbieni z pieniędzy. Fabianowi 
skradł nieznany złodziej 30 zł, Gajdzie 
120 zł. W  związku z tą kradzieżą 
aresztow ano M ałgorzatę M. z K ról 
Huty.

Z Swfetoctiłowickiego.
Świętochłowlce-Zgoda. ( P r o g r a m  

o b c h o d u  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o ) .  
Na walnem zebraniu zarządu Zespołu 
T ow arzystw  Polskich ustalono nastę­
pujący program  uroczystości 3-go M a­
ja: Dnia 2 maja o 6.30 wieczorem  
zbiórka przed oberżą hutniczą i w y ­
m arsz do Św iętochłowic. Tam p rzy ­
łączenie się do capstrzyku, poczem uro­
czyste zebranie. Dnia 3 maja o go 
dżinie 8 rano zbiórka na dziedzińcu 
szkolnym, a 8.30 w ym arsz na nabo­
żeństwo, poczem pochód przez miej 
scowość i przem ówienie. O godz. 14 
zabaw y i g ry  na boisku miejscowem. 
O godz. 17 pochód do ogrodu i kon­
cert. O godz. 19 zabaw a taneczna na 
sali oberży hutniczej.

Piekary Wielkie w' Świętochłowl- 
ckiem. (Z ż y c i a  T o w a r z y s t w a  
P o l e k ) .  Dnia 14 kwietnia odbyło się 
zebranie miesięczne T ow arzystw a Po­
lek w' Wielkich Piekarach. Nauczy­
cielka p. Skórzyńska wygłosiła referat 
na tem at w ystaw y  krajow ej w Pozna­
niu. Odczytane zostały rówmież okól­
niki informacyjne, a przew odnicząca 
zachęciła członkinie do jak najliczniej­
szego wzięcia udziału w w ystaw ie. 
Dnia 28 kwietnia odbędzie się na za­
proszenie tow arzystw a przedstaw ienie 
znanej trupy am atorskiej „Opolanki44. 
Bilety można jeszcze nabyć u p. W ró­
bla Feliksa i w kiosku p. Barona ko­
ło szkoły 111. Zarząd tow arzystw a 
uprasza o liczny udział.



Giełda pieniężna i zbożowa.Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Z ł o d z i e j  d r o b i u  w 

r ę k a c h  p o l i c j i ) .  Posterunkowy po­
lic ji pszczyńskiej p. Chudy w  czasie 
patrolowania swego rejonu natknął się 
w  pobliżu gospody Brandysa na zna­
nego złodzieja drobiu Jana L., który w  
plecaku posiadał gęś i 2 ki. owsa z 
kradzieży popełnionej u Pawła Chmie­
lą z W isły Wielkiej. Przytrzymane­
go opryszka przekazano sądowi grodz­
kiemu.

Tychy w Pszczyńskiem. ( Z a ł o ­
ż e n i e  z e s p o ł u  t o w a r z y s t w  
p o l s k i c h ) .  Na ostatniem zebraniu 
Koła Związku Obrony Kresów Zacho­
dnich podano do wiadomości, iż w 
Tychach będzie założony Zespół To­
warzystw Polskich. Następnie odczy- 

. . tano statuty Zespołu. — Dochód z T y ­
godnia Z. O. K. Z. w Tychach wynosi 
570,20 zł.

Kostuchna w Pszczyńskiem. (W a I- 
ne z e b r a n i e  Z. O. K. Z.) Przed 
kilku dniami odbyło się walne zebranie 
Koła Związku Obrony Kresów Zacho­
dnich. Koło to istnieje na kolonji ńrzy 
kopalni „Szyby Boer“  dopiero od 
stycznia bieżącego roku. Ponieważ do­
tychczasowy zarząd pracował ku za­
dowoleniu wszystkich członków, prze­
to został ponownie wybrany. Koło 
Z. O. K. Z. jest tu bardzo potrzebne, 
gdyż „Volksbund“ uprawia w  Kostu-- 
chnie i okolicy silną agitację. Zada­
niem Koła jest więc szerzyć oświatę 
wśród ludności polskiej, by nie po­
zwoliła się usidlić przez agitatorów 

. zorganizowanej mniejszości niemie­
ckiej.

Z  Rybnickiego.
Rybnik. (Z ż y c i a  Z w i ą z k u  

m ł o d z i e ż y ) .  Ministerstwo rolnictwa 
dąży do rozpowszechnienia w Polsce 
kukurydzy, która w naszych warun­
kach klimatycznych dojrzewa i może- 
powiększyć dochody naszego rolnika. 
Sprawę rozpowszechnienia kukurydzy 
powierzyło ministerstwo związkowi 
młodzieży polskiej., Za przykładem in­
nych województw poszło Stowarzy­
szenie Młodzieży Polskiej na Śląsku. 
Pierwszą kukurydzę zasadzono na 
Śląsku w  ubiegłym roku i przekonano 
się, że gleba na Śląsku nadaje się do 
uprawiania kukurydzy. W  obecnym 
roku urządza związek kursy kukury­
dziane, celem zaznajomienia ogółu mło­
dzieży z uprawą kukurydzy. Kurs od- 

. był się również w minioną niedzielę 
w gimnazjum w Rybniku. Referaty 
wygłosili nauczyciel p. Karuga i 
p. Adamczyk. Następnie odbyła się 
dyskusja.

— ( N a g ł y  z g o n  k o b i e t y ) .  
Niespodziewanie zmarła 70-letnia An­
na Mielimąka z Górnego Niewiadomia. 
Staruszka przybyła do Rybnika, aby 
załatwić interes. Na ulicy Raciborskiej 
upadła na bruk i wyzionęła ducha.

— (W s p r a w i e  n i e s z c z ę ś l i ­
w e g o  w y p a d k u  z b r o n i ą  p a l ­
ną). W  ostatnim numeize donosiliś­
my, żc pewien czeladnik stolarski z 
Rybnika zrani! swego kolegę wystrza­
łem z pistoletu. W  związku z tern do­
nosimy: Stolarz W iktor Prochaczek 
pokazywał swemu koledze Pawłowi 
Zagórskiemu z Chwalowic w pewnej 
oberży broń palną. Prochaczek po­
wiedział. że broń tę znalazł w pobliżu' 
kościoła. Chodziło o wielki pistolet. 
Zagórski wziął broń do ręki, oglądał 
ją, kręcił na wszystkie strony — aż 
huknął strzał, gdyż niechcący pocią­
gnął za cyngiel. Kula weszła w  nogę 
poniżej kolana i utkwiła pod kostką 
Okaleczonego odstawiono do lecznicy.

Obszary w Rybnickiem. ( O b c h ó d  
ś w i ę t a  n a r o d o w e g o  na k o l o ­
n j i  „E m y “ i w O b s z a r a c h ) .  Przy 
udziale przedstawicieli władz, przemy­
słu i wszystkich miejscowych towa­
rzystw utworzył się Komitet, celem 
ustalenia programu uroczystości świę­
ta narodowego 3 Maja. Uchwalono 
przygotować następujący program: 
Dnia 2 mdja o godz. 16 zbiórka wszyst­
kich towarzystw i obywateli obok 
urzędu pocztowego przy kopalni 
„Emmy“ , skąd wymarsz na uroczyste | 
nabożeństwo do Radlina i złożenie i

W Katowicach płacono w  dniu 17 
kwietnia za: 100 złotych 47.3% marek 
niemieckich; 100 marek niemieckich 
211.53 złotych.

W  Warszawie płacono w . dniu 17 
kwietnia za: 100 franków francuskich 
34.76 złotych; 100 franków szwajcar- 
skiich 171.14 złotych; 100 szylingów 
austriackich 124.99 złotych; 100 koron 
czeskich 26.34 złotych; 1 dolar płacono

wieńców na groby poległych Powstań­
ców. Wieczorem biwak. Dnia 3 Maja 
o godz. .9.30 wymarsz z boiska na na­
bożeństwo do kościoła parafialnego w 
Biertułtowach. Po południu zawody 
sportowe na boisku obok sypialni. 
Wieczorem uroczysta ajcademja na 
sali p. Barteczki w  Obszarach.

Czyżowice w Rybnickiem. (W y- 
d z i e r ż a w i e n i e  t e r e n u  do p o ­
l o w a n i a ) .  Gmina Czyżowice w y­
dzierżawi teren do polowania najwię­
cej dającemu w  niedzielę 5 maja o go­
dzinie 4 po południu w  lokalu Ochoj­
skiego.

Szczygłowice w Rybnickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  c z y  s a ­
m o b ó j s t w o ? )  Na torze kolejowym 
pomiędzy Szczygłowicami a Knuro­
wem znaleziono głuchoniemego Józefa 
Bartla z Bujakowa, który został prze­
jechany przez pociąg. Śmiertelnie oka­
leczonego Bartla odstawiono do lecz­
nicy w  Knurowie, gdzie wkrótce zmarł. 
Dotychczas nie wiadomo, czy Bartę! 
rzucił się pod pociąg by odebrać sobie 
życie, lub czy spotkało go nieszczęście.

Z Tarnogńrslfiego.
Tarnowskie Góry. R u c h b u-

d o w  1 a n y). Pod koniec minionego 
roku miasto rozpoczęło budowę wiel­
kiego domu mieszkalnego przy ulicy 
Górniczej. W  tych dniach roboty bu­
dowlane rozpoczęto na nowo. Dom 
’będzie gotowy w połowie lata. — W 
ubiegłym roku zarząd spółki O. E. W. 
rozpoczął budowę budynku na trans­
formator elektryczny na terenie, który 
dawniej był własnością huty. Przed 
nastaniem mrozów budynek ten dopro­
wadzono pod dach. Obecnie murarze 
pracują nad wykończeniem budowy. 
Ruch budowlany ożyw ił się w  całym 
powiecie tarnogórskim, chociaż sezon 
budowlany dopiero się rozpoczął. Do­
datnim objawem jest, żc buduią także 
ludzie' prywatni, po większej części 
małe domki mieszkalne. Budowę do­
mów mieszkalnych rozpoczęto pod La­
sowicami, Nakłem i w pobliżu huty 
„Hugona." Nowe domy przyczynią się 
nieco do złagodzenia nędzy mieszka­
niowej.

Radzionków w Tarnogórskiem. (Z 
p o s i e d z e n i a  r a d y  g m i n n e j ) .  
Na ostatniem posiedzeniu, zastępstwa 
gminnego obradowano pomiędzy inne- 
mi ńad wielkim planem budowlanym. 
Był to najważniejszy punkt porządku 
dziennego. Województwo zgodziło się 
na budowę 10 większych domów fami­
lijnych przy szosie Gliwickiej. Nato­
miast gmina musi się zobowiązać, że 
zbuduje tam szosy i założy wodociągi. 
Zatępstwo gminne przyjęło tę propo­
zycję. Prace budowlane będą rozpo­
częte w najbliższym czasie.

Z LubiPniec f̂e*!©.
Lubliniec. ( K a r t y  c y r k u l a -  

c y j n e). Miejska policja przypomina, 
że w kancelarji znajduje się jeszcze 
wielka ilość kart cyrkulacyjnych, któ­
re swego czasu złożono w urzędzie 
policyjnym celem przedłużenia wartości 
kart na rok bieżący. Karty te należy 
odebrać jak najrychlej podczas godzin 
służbowych.

Z Cteszyńsklego.
Cieszyn. ( C h o r o b a  ks.  k a n o ­

n i k a  L o n d z i n a ) .  W  ostatnim nu­
merze naszego pisma donosiliśmy, że 
burmistrz miasta Cieszyna i senator 
ks. kanonik Londzin ciężko zaniemógł. 
Według doniesienia pism krakowskich 
przed 8 dniami sędziwy kapłan skale­
czył  s ię 'w  nogę scyzorykiem czy no-

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 17 kwietnia 1929 r.

Żyto 35.25—35.50, pszenica 50.50 do
51.00, jęczmień browarowy 36.50 do
37.00, jęczmień na przemiał 34.50 do
35.00, owies 36.25—36.75, groch W ik- 
torja 69.00—82.00. groch polny 47.00 do
54.00, mąka żytnia 51.00—52.50, mąka 
pszeniczna 74.00—78.00, osucie żytnie 
25.50—26.00, osucie pszeniczne 29.00 
do 30.00. Tendencja sokojna. Obrót

życzkami, wskutek czego wywiązało 
się zakażenie k rw i i sędziwego pacjen­
ta musiano przewieźć do szpitala. — 
Lekarze orzekli, że należy amputować 
nogę do kolana. Pacjent jednakowoż 
pod żadnym warunkiem nie zgodził się 
na operdcję, ze względu na swój po­
ważny wiek, liczy on bowiem 68 lat. 
Chorego przewieziono z powrotem do 
prywatnego mieszkania. Stan zdro­
wia ks. senatora Londzina budzi po­
ważne obawy. Przy łóżku jego czu­
wa kilku lekarzy. Wiadomość o cięż­
kiej chorobie ks. Londzina wywołała 
wielkie poruszenie nietylko w  Cieszy­
nie, ale w  całem województwie Ślą­
skiem.

Bielsko. ( P o r t  l o t n i c z y ) .  Ko­
mitet Ligi obrony powietrznej pań­
stwa polskiego w Bielsku rozwinął 
energiczną akcję celem jaknajszybsze- 
go zrealizowania planu budowy portu 
lotniczego w  Bielsku, z utvagi na budo­
wę takiego samego lotniska po stronie 
czeskiej w  Morawskiej Ostra\vie. W ła­
dze miejscowe popierają tę akcję.

Czechowice w Bielskiem. (W ł a - 
m y w a c z  w  m i e s z k a n i u  d y r e k ­
t ora) .  Ze zamkniętego mieszkania 
dyrektora Stadlera skradł nieznany 
włamywacz złoty zegarek damski, 
pierścień z brylantem, sznur pereł i 21 
zł. gotówki.

Dziedzice w Bielskiem. ( K a n t o r  
w y m i a n y  n a ' d w o r c u  k o l e j o ­
wy m ) .  Ministerstwo Skarbu udzieliło 
koncesji na otwarcie kantoru wymia­
ny na tutejszym dworcu kolejowym 
jako stacji pogranicznej.

1 cats’: Polski.
Kraków. ( W a l k a  z p r z e m y t ­

n i c t w e m ) .  Śląska straż graniczna 
przeprowadziła w  Krakowie rewizję w 
firmach Michał Leintram i Samuel Vo­
gel. Ujawniono większą ilość dam­
skiej i męskiej konfekcji, pochodzącej 
z przemytu. Wartość towaru skonfi­
skowanego u Leintrama wyno­
si 30.000, u Vogla 14.000 zł. Straty 
skarbu Państwa w obu wypadkach 
łącznie sięgają sumy 23.500 złotych, 
przyczem grzywna dla Leintrama w y­
nosić będzie 150.000 zł., dla Vogla 
70.000 złotych.

Zawiercie. (T r u p u c z n i  a w 
l a s k u  za f a b r y k a ) .  Przed kilku 
dniami w lasku za fabryką Hulczyń- 
skiego znaleziono zwłoki ucznia V kla­
sy gimnazjum Bronisława Bałdyka. 
Chłopiec zginął w niewyjaśniony spo­
sób od postrzału w okolicę serca. Przy 
trupie znaleziono wystrzeloną łuskę, 
natomiast nieznaleziono rewolweru. 
Krążą pogłoski, że Bronisław Bałdyk 
miał przejąć się przepowiednią czaro­
dzieja Ben Al ego, który niedawno w y ­
stępował w Zawierciu i przepowie­
dział mu śmierć tragiczną, wskutek 
czego chłopak popełnić miał samobój­
stwo. Natomiast władze śledcze przy­
puszczają, iż Bałdyk został przypad­
kowo postrzelony przez kolegów pod­
czas manipulowania bronią. Pozory 
prawdziwości nadaje temu przypu­
szczeniu brak na miejscu rewolweru.

Kalisz. ( K a t a s t r o f a  a u t o b u ­
s ó w  a). Na szosie Lisków — Dębsko 
pod Kaliszem, autobus wpadł do głę­
bokiego rowu wskutek zepsucia się 
kierownicy. Czterech pasażerów cię­
żko rannych odwieziono do szpitala w 
Kaliszu. Jeden z nich, Ludwik Ada­
miak. walczy ze śmiercią,

Poznań. ( O j c i e c  s t r z e l i ł  do 
syna) .  W mieszkaniu budowniczego 
Tadeusza Płotkowiaka przy Dolnej

Wildzie rozegrał się krwawy dramat 
rodzinny. Syn Płotkowiaka od pewne­
go czasu wyłudzał od ojca pieniądze 
które trwonił wraz z kolegami. Wczo­
raj znów na tern tle powstała sprzecz­
ka, aż wreszcie ojciec stanowczo od­
mówił pieniędzy. Wtedy syn ziryto­
wany rzucił na ojca bagnetem wojsko­
wym w  nogę raniąc go dotkliwie. Le­
żący w kałuży kr.w i ojciec wydobył z 
kieszeni rewolwer i strzelił w  brzuch 
syna. Syn zachwiał się, aż wreszcie 
upadł bezprzytomny na podłogę. Po­
gotowie ratunkowe zaopiekowało sie 
rannymi i odstawiło ich do szpitala.

Grudziądz. (E p i d e m ja  s a m o ­
b ó j s t w ) .  Pisma pomorskie donoszą, 
że na Pomorzu samobójstwa zdarza­
ją się bardzo często. We wsi Burszty­
nowo popełniła samobójstwo niejaka 
Anna Dymińska, która poprzecinała 
sobie brzytwą ży ły  na rękach, a na­
stępnie wskoczyła do studni. Dymiń­
ska osierociła 4-ro drobnych dzieci 
W  Grudziądzu 50-letnia Anna Krauzo- 
wa, wdowa, targnęła się na życie, 
przecinając sobie ży ły na rękach no­
żem kuchennym. W  stanie ciężkim za­
stano ją w mieszkaniu. Powodem roz­
paczliwego kroku była groźba utraty 
mieszkania. W  miejscowości Lniano 
powiat Świecie żona właściciela tarta­
ku, Iglińska, w  przystępie rozstroju 
nerwowego, otruła dwoje swych dzie­
ci i sama zażyła trucizny. Zarówno 
matka jak i dzieci zmarły.

Starogard. (O kr o p n y  w y p a d e k  
na szos i e) .  Pod Starogardem wyda­
rzył się onegdai wstrząsający wypa­
dek. Mianowicie sędzia ze Starogar­
du Kuczwara wybrał się motocyklem 
na przejażdżkę wraz z aplikantem są­
dowym Rundem i zegarmistrzem Mo­
rawskim. W  pewnej chwili z niewy­
jaśnionej przyczyny, na zakręcie mo­
tocykl uderzył o przydróżne drjewo. 
Skutki zderzenia były straszne. Sę­
dzia Kuczwara doznał złamania krę­
gosłupa i zginął na miejscu. Aplikant 
Rundę uległ wstrząsowi mózgu, zła­
maniu obu nóg i licznych obrażeń we­
wnętrznych i zewnętrznych. Stan je ­
go jest bardzo groźny. Zegarmistrz 
Morawski doznał lekkich tylko okale­
czeń.

Z dalszych stron.
Lignica. ( R o d z i n a  h r a b i o w ­

s k a  S t o l b e r g  - W e r n i g e r o d e ) .  
W  związku z tragedją na zamku w 
Janowicach przypominają dzienniki 
niemieckie, że stryj aresztowanego 
hrabiego Krystjana odznacza! się nad­
zwyczajną popędliwością. Jako rot­
mistrz w b ił swojemu trębaczowi in­
strument w  usta, ponieważ dał fałszy­
w y sygnał. W  drugim wypadku zabił 
pewnego kaprala ciosem szabli w  gło­
wę, ponieważ ten nie wykonał dosyć 
szybko otrzymanego rozkazu. Sąd 
wojskowy był dla niego bardzo pobła­
żliwy. Podobnie zabity ojciec hrabie­
go Krystjana miał w  czasie wojny znę­
cać się nad swoimi żołnierzami, ale 
gniew u niego trwać miał krótko. W' 
Niemczech odzywają się głosy, żeby 
hrabiego Krystjana oddano pod obser­
wację lekarską. Przed kilku dniami 
młody hrabia wniósł o wypuszczenie 
go z aresztu śledczego, lecz sąd proś­
by jego nie uwzględnił.

Wiedeń. R o b o t n i k  s t r z e l i ł  do 
d y r e k t o r a ) .  W  tych dniach 50-letni 
robotnik Antoni Zachour zranił ciężko 
dyrektora fabryki mebli „Portois i Fix" 
oddając do niego strzał z rewolweru. 
Zachour popełnił zamach z tego powo­
du, ponieważ otrzymał przydział pra­
cy z którego nie był zadowrolony.

Kowno. ( T r z y l e t n i  zabójca) .  
Wstrząsający dramat rozegrał s ie w  
małej litewskiej wiosce Jaunsale. Mie­
szkanka tej wsi, Emilja Samuiionis, 
wyszła na chwilę z domu, zostawiając 
swe dzieci: trzyletniego Jasia, dwu­
letniego Piotrusia i trzymiesięczną Ma­
rysię, której dała kawałek chleba po­
sypanego cukrem. Po wyjściu .matki 
najstarszy z rodzeństwa, trzyletni Jaś. 
chciał odebrać przysmak trzymiesięcz­
nej siostrzyczce, a gdy ta zaczęła pła­
kać, uderzył ją po głowie. Powróciw­
szy do domu, matka zastała kołysce 
trupa sw'ei córeczki.

8.93 do 8.94 złotych. •  mały.



Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu.
Niemcy a Wystawa Krajowa 

w Poznaniu.
(CP.) W  „Oberschlesische Volks- 

stim me“ z dnia 15. III. 29 r. nr. 72 czy­
tamy, co następuje:

600 mtr. kw. kultury polskiej.
Otwarcie polskiej powszechnej 

W ystaw y w Poznaniu.
Zajścia w  byłych niemieckich pro­

wincjach w  Poznańskiem  i na Pom o­
rzu w inny bardziej, niż dotychczas za­
interesow ać niemiecka opinję publicz­
ną już ze względu na korzyść niem ie­
ckiej kultury oraz ze względu naszych 
rodaków, znajdujących się pod pano­
waniem polskiem.

Nie chcem y zapomnieć, że p rze ­
strzeń z Berlina do Poznania wynosi 
tylko 260 kim, nie więcej jak z Berlina 
do W rocław ia, a mniej naw et jak z 
Berlina do Hamburga.

P ierw sza polska W ystaw a Krajo­
wa, k tóra odbędzie się w  Poznaniu od 
maja do końca w rześnia 1929 r. zasłu­
guje tern w ięcej na szczególną uwagę, 
iż odbędzie się pod protektoratem  sa­
mego prezydenta Rzeczypospolitej.

W ystaw a ta ma być ogólnym prze­
glądem produkcji polskiej z szczegól- 
nem uwzględnieniem polepszenia pol­
skiej samodzielności państw ow ej w 
nierw szem  dziesięcioleciu. W ystaw y 
takiego charakteru  odbyw ały się rzad- 
ico kiedyś. P rodukcja państw  kultural­
nych europejskich jest za wielka, aże­
by móc ją objąć w  ram ach jednej w y ­
staw y. Polska natom iast uw aża za 
możliwe zrealizow ać to na obszarze 
600 m etr. kw., a nawet, jak wykazują 
prospekta, chce w  całej pełni zobrazo­
w ać stan sw ej kultury, szutki, wiedzy, 
przem ysłu. rolnictwa, bankowości, 
ubezpieczenia, handlu, rzem iosła oraz 
kultury ciała. Naw et wychodztwo pol­
skie będzie tam zastąpione i w ysta ­
wiać będzie swój dorobek w  dziedzi­
nie kultury  i gospodarki.

P rogram , jak się wydaje, będzie 
na ogół bardzo obszerny. Na zw iedze­
nie takiej w ystaw y  potrzebne będą kil- 
va tygodni, w  przeciw nym  razie zw ie­
dzający zdobędzie tylko niedostatecz­
ny obraz w szystkiego.

P rzedm ioty  w ystaw ow e podzielone 
są na 32 grupy, z których każda przed­
staw iać będzie ogólny obraz cało­
kształtu danej produkcji. W ystaw a Po-

j wszechna położona jest w  samym 
środku m iasta. Na polu w ystaw ow em , 
które ciągnie się od dw orca głównego 
pow stała oprócz budowli dawniejszych 
w ielka liczba nowych zabudowań. 
Naturalnie nie zabrakło też i latarni 
morskiej. Nie byłaby  to dziś żadna w y ­
staw a, któraby się takow ej zrzekła.

W ybudowano nową halę dla prze­
mysłu ciężkiego oraz tak  zw aną halę 
centralną, w której mieścić się będzie 
znajdujący się w  Poznaniu w ażny prze­
m ysł papierowy. Również w ybudo­
wano nową halę_ dla przem ysłu w łó­
kienniczego, k tóra obejmuje zarazem  
poczekalnię i wejście główne. Plac 
obok leżący, wielkości 16 mtr. kw. zaj­
muje pola dla sztuki i w ystaw y  pań­
stwowej. Z nim łączą się dalsze hale 
i hala dla rolnictw a i ogrodnictw a oraz 

! park zabaw publicznych i arena spor­
towa.

Także sport ma być uwzględniony 
wobec czego urządzać się będzie k ra ­
jowe i m iędzynarodowe św ięta spor­
towe. Odbyw ać się będą wyścigi, re ­
gaty, pływanie, gry  w  piłkę, turnieje 
szachow e i w ystępy  gimnastyczne 
Związku Słowiańskiego organizacyj 
gimn.-sportowych,

Podczas w ystaw y  będą miały miej­
sce kongresy socjalne, gospodarcze 
i zawodowe.

Jak widzimy z tego wszystkiego, 
przew idziany jest program  bardzo oI>- 
;zerny i niełatw y do p rzep ro w ad zen i 

Do urządzenia takiej w ystaw y potrze­
bne jest przedew szystkiem  duże do­
świadczenie, którego Polacy dotych­
czas znikąd nie mogli zebrać. Poza 
tem trzeba mieć przytem  wielki talent 
organizacyjny.

Będzie wobec tego trzeba zaczekać 
najpierw otw arcia w ystaw y, aby mieć 
dokładny obraz, ile tych wielkich obie­
tnic i przepowiedni podawanych na 
pięknych i kolorow ych prospektach 
spełni się w  istocie.

Pow yższa wzmianka wskazuje na 
to, w  jak dużym stopniu prasa niemie­
cka interesuje się Pow szechną W y­
staw ą Krajpwą. Nie ukryw a ona, żc 
przedsięwzięcie, które podejmują Po­
lacy, obliczone jest na wielką skalę. 
Opinja niemiecka, którą szczególnie

dotyka fakt, iż w ystaw a odbywa się 
w  Poznaniu, życzyłaby jej — mówiąc 
szczerze — niepowodzenia. Stąd w ąt­
pliwości w talent organizacyjny Pola­
ków i stanowisko, w yczekujące — na 
wszelki wypadek.

Możemy opinję tę uspokoić. W y­
staw a będzie przeglądem  twórczości 
polskiej i dorobku polskiego w ciągu 
ubiegłego 10-lecia oraz świadectw em  
talentu organizacyjnego naszego na­
rodu.

Zlot Harcerstwa Polskiego.
Związek H arcerstw a Polskiego or­

ganizuje w  związku z W ystaw ą i dla 
uczczenia dziesięciolecia niepodległo­
ści Zlot Narodowy pod Poznaniem  w 
czasie: od 12-go do 23 lipca r. b. Na 
Zlocie zostanie jednocześnie sp raw ­
dzona gotowość H arcerstw a na w ypa- 

S dek potrzeby zmobilizowania sw ych 
sił i pobudzi drużyny harcerskie do 
bardziej w ytężonej działalności. Jest 
przew idyw any następujący program  
Zlotu: 12 lipca zjeżdżanie się drużyn. 
13 lipca urządzanie obozów. 14 lipca 
nabożeństwo, uroczyste otw arcie Zlo­
tu, 15 lipca Święto Zjednoczenia w 
Rocznicę Grunwaldu, 16 lipca do 20 lip­
ca Zawody i konkursy (lekka atle ty ­
ka, trójbój, g ry  sportowe, łucznictwo, 
strzelectw o, sporty wodne), 21 lipca 
końcowe popisy publiczne, 22 lipca 
zwijanie obozu, 23 lipca rozjeżdża­
nie się.

Każde większe środowisko harcer­
skie będzie stanowić na Zlocie od­
dzielny obóz, który  będzie żył w edług 
regulaminu obozowego. P rogram  uroz­
maicony zostanie pokazami i różnych 
dziedzin harcerstw a. Każdy dzień bę­
dzie zakończony ogniskiem z popisami 
okolicznościowymi. Dzień jeden ma 
być poświęcony gościom z Zagranicy. 
Zgłosili dotychczas swoją gotowość 
przybycie: Duńczycy, Szwedzi, F ran­
cuzi, Łotysze i Rosjanie emigranci.

Eksponaty wychodztwa polskiego 
przybywają na P. W. K.

Już przed świętam i W ielkiej Nocy ! 
nadeszły do Poznenia eksponaty z poi- i 
skich środowisk we Francji i Belgji. ! 
W  drodze znajdują się eksponaty sku­
pień polskich, zam ieszkałych w odle­
głych od ojczyzny państw ach jak: 
Brazylja, Argentyna, Stany Zjednoczo­
ne, Chiny etc.

W edług doniesień komitetów orga­
nizacyjnych, w szystkie objekty. m ają­
ce znaleźć miejsce w  pawilonie w y­
chodztw a „Polonia Zagranicą11, b?dą 
w Poznaniu najpóźniej do 25 kwietnia 
tak, że na dzień otw arcia P. W . K. (16 
maja) urządzenie dekoracyjne w szyst­
kich stoisk w  pawilonie zostanie w  po­
rę wykończone.

Tereny P. W. K. malowniczym  
kwietnikiem.

Poza pouczającym obrazem Polski 
współczesnej, jaki tw orzyć będzie 
przez swój całokształt Pow szechna 
W ystaw a Krajowa, stanowić będzie 
również przez elastyczne rozwiązanie 
jej dekoratyw nej strony ciekawe m a­
lownicze zjawisko. Dekoracje ogrod­
nicze prowadzone są na terenach Po- 
wszechhnej W ystaw y Krajowej z w iel­
kim rozmachem. W ystarczy  nadmie­
nić fakt, że w  dniu otw arcia w ystaw y, 
o ile warunki atm osferyczne dopiszą, 
na terenach PWK. zakwitnie około 
50.000 tulpinów. 200.000 brątków  oraz 
tysiące innych kw iatów , które barw ne- 
rni wstęgami i plamami, tw orzyć będą 
wspaniałą dekorację w ystaw y.

Dostojni prelegenci mówić bedą przez 
radjo o P. W. K.

Dnia 14 b. m. o tw arty  zostaje cykl 
odczytów  propagandow ych o Pow sze­
chnej W ystaw ie Krajowej przez radjo.

P ierw szy  odczyt o P. W. K. w 
Radjo Polskiem w W arszaw ie wygłosi 
pan minister przem ysłu i handlu inż. 
Kwiatkowski. Następnymi prelegen­
tami będą: prezes zarządu i naczelny 
dyrektor w ystaw y dr. W achowiak. 
Kornel Makuszyński, Ferdynand Goe­
tel itd. W szystkie odczyty z uwagi na 
prelegentów, gw arantują ich n iep rze­
ciętną treść i transm itow ane będą w 
całym  kraju.

O rkiestra Nam ysłowskiego na P. W. K.
Na czas Pow szechnej W ystaw y 

Krajowej w  Poznaniu zakontraktow a­
na została popularna w całei Polsce, 
zagranicą, a nawet na drugiej półkuli 
orkiestra ludowa Namysłowskiego.

Zespół m uzyczny Namysłowskiego 
zostanie powiększona i ściągać na sie­
bie będzie uwagę zwiedzających tiie- 
tylko ślicznemi melodjami swojskich 
kujawiaków^ i m azurków, lecz i nowymi 
malowniczemi strojami narodowemi.

Aprowizacja w czasie PWK.
Jednem  z najw ażniejszych zagadnień zw iązanych  

z PW K . jest n iew ątpliw ie spraw a w y ży w ien ia  tych mil­
ionów  gości, k tórzy zjadą do Poznania. Spraw a to nad­
zw ycza j trudna, gd yż n ależy zapew nić miastu w y sta r ­
czający d ow óz ży w n o ści i nie dopuścić do nieuzasad­
nionego gospodarczo podniesienia cen. Jakże jednak 
zapew nić w ystarczający  d ow óz żyw n ości, gdy płynna  
rrekwencja zw iedzających  w y sta w ę  m oże w yn osić  jed­
nego dnia 20.000 a drugiego naw et 40.000 osób? Jakże 
zapew nić p rzyzw oity  poziom  cen, gdy dośw iadczenie  
wskazuje, że  ani ceny  m aksym alne ani najbardziej su­
row e w yrok i nie są w  m ożności uchronić konsumenta  
przed w yzysk iem .

O bydw ie te kw estje zo sta ły  jednak w miarę ludz­
kiej m ożliw ości rozw iązane szczęśliw ie . Z aw dzięczać  
to można ẑ  jednej strony trosce i zapob iegliw ości d y­
rekcji PW K., z drugiej dobrej w oli i zrozumieniu s y ­
tuacji ze  strony zarządu miasta Poznania, izby p rze­
m ysłow o-handlow ej w  Poznaniu, która rozum iejąc tak 
ciężk ie  obow iązki na niej w łaśnie spoczyw ające, w y ­
delegow ała  naw et dla tej sp raw y specjalnego komisarza  
ży w n o śc io w eg o  w  osobie p. dyr. St. M aciejow skiego, a 
P rzed ew szystk iem  dużej lojalności reprezentantów  ku- 
p iectw a i zw iązk ów  gastronom icznych. T a  harmonijna 
w spółpraca powinna w yd ać n iew ątpliw ie pożyteczn e  
rezultaty.

Jak się w ięc przedstaw ia spraw a aprow izacji?
2  całkow itą  pew nością m ożem y dziś o św iad czyć, 

że aprowizacja miasta Poznania w  czasie w y sta w y  b ę­
dzie dobrze zorganizow ana i że zarów no ilościow o jak 
i jakościow o nie pozostaw i nic do życzenia, Także  
kw estia cen w warunkach bądź co bądź specjalnych  
uwzględniona będzie po linji in teresów  sp ołeczeństw a.

Maki i chleba będzie wbród przy zupełnie tanich 
cenach. Niema rów nież obaw y, ażeby m ógł nastąpić 
brak m ięsa. (Samo zapotrzebow anie tygodniow e na 
św in ie w yn iesie  około 1000 sztuk!) L iczyć się należy z 
nadmiarem tłu szczów . Chłodnie miejskie przyrzekły  
najdalej idące udogodnienia dla rzeźników . W iele mle­
czarni poznańskich, licząc się ze zw iększon ym  zbytem  
przeprow adziło rozbudowę urządzeń, ażeby zw ięk szyć  
sw oją zdolność przeróbczą. W  jakich rozmiarach to 
nastąpiło, dow odzi fakt, że  tylko jedna z nich rozsze­
rzyła sw oje m ożliw ości przeróbcze z 7000 na 16.000 
litrów  dziennie. D yrekcja kolei przyrzekła specjalne 
ulgi dla m leczarni podmiejskich. Jest rzeczą pewną, że 
cena 1 litra mleka w  okresie w y sta w y  nie przekroczy  
50 gr. Zw iązek G ospodarczy Spółdzielni M leczarskich  
zagw arantow ał całkow ite d ostaw y  m asła i iego solidna 
lirma gwarantuje nam, że cen y  m asła nie pójdą w  górę. 
Drobne braki mogą b yć jedynie na punkcie zaopatrzenia  
w  ziemniaki, na które w p ły n ę ły  ujemnie silne m rozy. 
Dzięki w y sta w ie  nastąpiło p ew ne zainteresow anie v  
handlu w arzyw am i. Handel ten nie jest w ogóle n a leży­
cie zorgan izow any w  P olsce a na dobitek w szystk iego  
m iesiąc maj b yw a u nas pod w zględem  produkcji w a ­
rzyw niczej dość slaby. Z tego też pow odu musi nastą­
pić sprow adzenie pew nej ilości jarzyn z zagranicy. Za­
opatrzenie w  ryby będzie w ystarczające. T oczą się 
pertraktacje o urządzenie w  Poznaniu — koło Sołaczr 
—  basenu przechodniego. R ynek rybny zostanie także 
obficie zaopatrzony w  p ierw szorzędne gatunki króle w 
skich ryb morskich.

P rzygotow an ia  w  restauracjach poznańskich są du­
że. W  w ielu w ypadkach zakupione zosta ły  duże ilości 
nakryć i m aszyn  zapasow ych , w  innych przeprow adzo- | 
-no nadzw yczajne in w estycje. C en y w  restauracjach I 
przedstaw iać się. będą następująco:

śniadanie
obiad
kolacja

1. w  restauracjach II klasy:
1.25 złotych  
1.50 „
2.20 „

całodzienne w ięc utrzym anie w yn iesie  4.95 „

2. w restauracjach I klasy:
ś n i a d a n i e .......................................................' 1.50 z ło tych
o b i a d ...................................................................... 2.80
k o l a c j a ...................................................  3.00 . „

całodzienne w ięc utrzym anie w yn iesie  7.50 złotych

3 , w  reestauracjach luksusow ych:
śniadanie  2.00 złotych
o b i a d ...................................................................... 4.50 „
kolacja  6.00 »

całodzienne w ięc  utrzym anie w yn iesie  12.50 złotych

P od czas W ystaw-y ogłaszane będą w  prasP  co ­
dziennej i na terenach PW K ceny b ieżące rozm aitych  
artykułów  sp ożyw czych  oraz ceny menu w  restaura­
cjach przyjezdnych dla orientacji i uchronienia ich od 
w y p a d k ó w  n ieuczciw ości.

Z przeglądu tego w idać jasno, jak to zazn aczy liś­
m y na w stęp ie, że" aprowizacja m iasta będzie ilościo- 
ściow o i jakościow o dobrze zorganizow ana i że cens 
pozostaną na ogół na norm alnym  poziom ie gospodar­
czym , a tylko w yjątk ow ó i w  minimalnych rozmia- 
miarach ulec m ogą zw y żce .

Istnieje w  końcu zupełnie uzasadniona nadzieja, że 
Izba P rzem ysłow o-H an d low a w  Poznaniu przez sw oje  

, w p ły w y , a kupcy i restauratorzy w  poczuciu w ielkiego  
obowiązku ob yw atelsk iego , jaki na nich .spadń, sami 
zduszą w r z J k ie  próby lichw y i spekulacji tak, że  re­
presje w łc ..z  A a żą  się zbyteczn e.



Polskie życie artystyczne na 
czeskim Śląsku Cieszyńskim.

Śląsk Cieszyński, pozostający obe­
cnie pod w ładzą Czechosłowacji, ma 
szeroko rozw inięte życie a rty s ty cz ­
ne polskie. Mimo przykrych w arun­
ków politycznych i ekonomicznych, w  
jakich znajduje się mniejszość polska 
w Czechosłow acji, nie zapomina ona 
i o pięknie, o sztuce.

Ruch a rty styczny  rozpoczął się tu 
dopiero w  now szych czasach. Dzieła 
sztuki pow stałe na Śląsku Cieszyńskim  
w czasach daw niejszych, nie by ły  o ry ­
ginalne. Tw orzyli je obcy artyśc i w e­
dług obcych w zorów .

Z arch itek tu ry  gotyckiej wym ienić 
należy kościół w e F rysztacie, Rych- 
w ałdzie i Kościelcu. Rzeźba kościel­
na w ykonyw aną była praw ie w y łącz­
nie w  drzew ie. Kościoły by ły  też p rze­
ważnie drew niane. Jedynie w  niektó­
rych m iastach by ły  kościoły m uro­
wane. Jeszcze w  połowie XIX w. by­
ło na Śląsku Ciesz. 28 kościołów mu­
row anych i 58 drew nianych.

W  czasach now szych u nas na Ślą­
sku Cieszy, i na polu sztuki w ystępuje 
zjaw isko łączności kulturalnej z P o l­
ską. Polak, pochodzący z Małopolski 
Edw ard Ś w i e r k i e w i c z ,  osiadł w  
Cieszynie w  połowie XIX w. rep re ­
zentow ał sztukę m alarską. — Ślązak 
Jan R a s z k a ,  a rty sta-rzeźb iarz , p ra ­
cuje obecnie jako dyrek tor W yższej 
Szkoły  P rzem ysłu  A rtystycznego w  
Krakowie i należy do najw ybitniej­
szych spółczesnych' rzeźbiarzy  pol­
skich. S tw orzy ł dla Śląska kilka pięk­
nych dzieł, n. p. tw órcę parku M acie­
rzy  w  Cz. Cieszynie Adama Sikorę 
uczcił popiersiem, zaś spotkanie się 
trzech braci przedstaw ił z głębokiem 
odczuciem na pięknym  medalu.

Na w ystaw ie kulturalno - ośw iato­
wej w  Czeskim  Cieszynie widzieliś­
m y całokształt bieżącej kultury  pol­
skiej na czeskim  Śląsku. W ystaw a 
obejmuje także pokaz obrazów  pol­
skich arty stów -m alarzy  ze Ś ląska cze­
skiego, jako pokaz rodzim ej tw órczo­
ści naszej na tern polu. Spotkała się 
ona z wielkiem  uznaniem naw et w śród 
obcych.

Waza za 4 i ćwierć miliona złotych.
W  maju br. ma się w  Londynie od­

być dobrow olny p rze targ  różnych dro­
gocennych przedm iotów, m iędzy któ- 
remi pierw sze miejsce zajm ow ać bę­
dzie w aza oceniona na 100 000 funtów 
szterlingów  czyli okrągło cz te ry  i 
ćw ierć miljona złotych. W aza ta  po­
chodzi jeszcze z rzym skich czasów  i 
jest nie tylko co do wielkości, lecz 
także pod w zględem  w ykonania dow o­
dem, na jak w ysokim  stopniu rozw oju 
stało szk larstw o u Rzym ian przed 
dwom a tysiącam i lat. W aza, k tórą 
znaleziono w  szesnastem  stuleciu w  
grobow cu jakiegoś bogatego rzym ia- 
mna^Tze^^dzU^rzezjróżr^ręce^ż

ją w  roku 1786 książę portlandzki, An­
glik, nabył za 42Vs tysiąca złotych, co 
w ów czas było sum ą bardzo znaczną. 
Dzisiaj rodzina książąt portlandzkich, 
k tóra rów nież doznała dotkliw ych s tra t 
w  skutek wojny, widzi się zniewoloną 
pozbyw ać się cennej w azy  w  nadzieji, 
że w  ten sposób w ydostanie się z 
p rzykrych  stosunków . Jeżeli się w o- 
góle znajdzie lubownik, k tó ry  będzie 
chciał i mógł nabyć w azę za tak  ol­
brzym ią cenę, to to będzie chyba jaki 
m iljarder am erykański, bo w ątpić mo­
żna, aby  się znalazł taki bogaty  czło­
w iek w śród  Europejczyków.

Kłopot Amerykanów.
W idocznie obywatelom  w  Stanach 

Zjednoczonych dzieje się za dobrze i 
za m ało m ają trosk, k tó re  trajpią in­
nych ludzi, bo oto w szystkich zajęło 
wielce w  ostatnim  czasie kłopotliwe 
pytanie, jaki kw iat należy uw ażać w ła­
ściw ie za „narodow y." W  klubach, 
na zebraniach, w  gazetach nie rozpra­
w iano o niczem z takiem  gorącem  za­
jęciem jak o tej spraw ie, a oczyw i­
ście niebrak było najrozm aitszych po­
m ysłów ; niema praw ie kw iata, od naj­
skrom niejszego aż do słonecznika, któ-

regoby nie polecano do przyznania mu 
tej godności. Ostatecznie stanęło na 
tern, że zarządzono zupełnie formalne 
w ybory  za pomocą kartek, a w alka 
była tak  zacięta, że wszelkie inne 
sp raw y  poszły narazie jak się to mó­
wi — w  kąt. Z w yborów  tych w y ­
szła zw ycięsko róża dzika czyli głóg. 
I znowu w  Stanach Zjednoczonych na­
stał spokój, mogą obyw atele w szela­
kich zawodów, szczebli i wieku spać 
spokojnie, bo już ich nie trapi tak  w aż­
na spraw a jak obranie narodow ego 
kw iatka.

Także dział robót ręcznych kobie­
cych w ybijał się sw ym  artyzm em  i 
pięknem. W idzieliśm y .szereg pięk­
nych haftów  w  m otyw ach śląskich, 
gdzie wiele w zorów  projektow ał prof. 
G ustw  F i e r  1 a, a w ykonała je nau­
czycielka p. M r ó z k ó w n a .

W ystaw a cieszyńska uzm ysłow iła 
nam bogactw o rodzimej sztuki ludowej 
śląskiej i pokazała, że pracuje u nas 
kilku a rty stó w  k tó rzy  nietylko u 
swoich ale i u obcych zyskali sobie 
uznanie. W ystaw a ta  w ykazała  w re ­
szcie, że Polacy  na Śląsku czeskim nie 
tylko pielęgnują i cenią w ysoko sta rą  
naszą kulturę śląską, ale chcą również 
pracow ać nad dalszym  jej rozwojem.

Środowiskiem , gdzie skupia się obe­
cny polski ruch a rty styczny  czeskiego 
Śląska, jest p ryw atne  gimnazjum pol­
skie M acierzy Szkolnej w  Orłowej.

W ychow ało ono kilku a rty stów  i p ra­
cow ników  um ysłow ych. Na czoło na­
szych artystów -m alarzy  w ybija się 
prof. G ustaw  F  i e r  1 a, absolw ent 
Akademji Sztuk Pięknych w  Krakowie. 
Zdobyw a on sobie coraz to w iększe 
uznanie, a jego w ystaw y , urządzone 
na Śląsku, M oraw ach i w  Polsce, zna­
lazły  bardzo przychylne oceny w  pra­
sie polskiej i obcej. Jako m alarz hoł­
duje prof. Fierla impresjonizmowi, 
choć w  ostatnich czasach przechodzi 
już do ekspresjonizmu. Prof. Fierla 
wybija się zarów no jako portrecista, 
jak i akw arelista . W ogóle w ykazuje 
on jako a rty s ta  niezw ykłą w ielostron­
ność i rokuje najlepsze nadzieje na 
przyszłość.

Karol P iegza, rów nież w ychow a­
nek gimnazjum orłow skiego, jest w  
dziedzinie m alarstw a samoukiem. Od­

czuw a on głęboko charak ter naszego 
górnika i robotnika śląskiego w  sw ych 
drzew orytach, linoleorytach i ilustra­
cjach.

Adam C i o m p a, absolw ent k ra ­
kowskiej Akademji Sztuk Pięknych 
daje nam obrazy „kom pozycyjne". W i­
dać u niego w pływ  w czesnego rene­
sansu w łoskiego prerafaelitów .

Je rzy  T  r o m b i k jest naturalistą 
w  sw ych pięknych krajobrazach.-

Tadeusz M i c h e j d a  inż. archi 
tek t (pracuje obecnie na G órnym  Ś lą­
sku) specjalizuje się w  akw arelach i 
d rzew orytach . Na w ystaw ie  cieszyń­
skiej w ystaw ił oryginalny i piękny 
projekt i model budow y kościółka w  
Istebnej na Śląsku polskim.

W  ostatnich czasach w ydobył się 
z zapomnienia jedyny artysta -rzeź- 
b iarz-Polak na Śląsku czeskim, p. Hen­
ry k  N i t r a .  Daje nam znakom ite ty ­
py  śląskie rzeźby  w  drzew ie.

Nasi artyśc i biorą żyw y  udział w 
w ystaw ach  a rtystycznych  w  kraju i 
zagranicą, w ykładają  na kursach ry ­
sunkow ych, przyczyniając się do po­
głębienia w ychow ania estetycznego 
naszej m łodzieży i ogółu ludności.

Obecnie nasze sfery  artystyczne  
krzątają  się koło założenia polskiego 
muzeum na czeskim  Śląsku. Jedyne 
bowiem muzeum śląskie pow stałe  dzię­
ki szlachetnym  zabiegom  ks. p rała ta  
L o n d z i n a, pozostało po stronie pol­
skiej Cieszyna, co nam utrudnia k o ­
rzystan ia  zeń. Prof. G ustaw  F ierla z a ­
jął się zbieraniem  przedm iotów  ze 
sztuki ludowej polskiej i różnych do­
kum entów. S p raw a ta  jest dla nas 
tern w ażniejsza, że przedm ioty  te 
przechodzą w  ręce obce lub giną bez­
powrotnie. Oczywiście, że założenie 
muzeum w ym aga wielkich nakładów  
pieniężnych, to też M acierz Szkolna, 
k tó ra  przez sw e gimnazjum w  O rło­
w ej zajmuje się sp raw ą zorganizow a­
nia muzeum, liczy na ofiarność ogółu 
społeczeństw a na ten szlachetny cel.

Z pow yższego — bardzo pobieżne­
go szkicu — widzim y, że ludność pol­
ska w  Czechosłow acji, acz nieliczna > 
żyjąca w  ciężkiej w alce o byt, pam ię­
ta  rów nież o sw ych potrzebach du­
chow ych, o zaspokojeniu tych  po­
trzeb, oraz o w ychow aniu  estetycz- 
nem ogółu ludności.

Powrót do Palestyny.
Mały port w  Peluzji na wschodnim brzegu obszer­

nej delty Nilu był tego wieczoru niezwykle ożywiony. 
Może miał podn'esć kotwice trójwiosłowiec rzymski, 
który panował nad ciemną masą małych statków egip­
skich. Na lądzie, pod palmami, wśród niskich budek 
okrętowych, wobec wspaniałych Ludowli o bogatych 
polichromjach, krążyły niespokojnie różnorodne tłumy. 
Byli to rzemieślnicy egipscy o brunatnych czołach, 
obwiązanych czerwonemi i żółtemi chustkami, mary­
narze z Fenicji i z Syrji, przezorni, wyrafinowani 
kupcy palestyńscy, rośli niewolnicy z Etiopji, żoł­
nierze z Numidji, bladzi Grecy, o niepewnem, prze- 
nikliwem spojrzeniu.

Ostatnie blaski zachodzącego słońca otulały te tłu­
my różnobarwną gamą kolorów.

Raptem, jak to bywa w krajach południowych, 
po zmroku zapanowała ciemność. Tłumy rozpraszały 
się powoli: widać było jeszcze jakąś pochodnię na 
okręcie i światełka w austerjach portu.

Stary kulawy żebrak siedział skułony koło swej 
łodzi na mieliźnie. Otulił się w  swoje łachmany, gdyż 
noc była chłodna. Oczekiwał kogoś niecierpliwie 
l rzeczywiście podbiegł do niego dziesięcioletni chłop­
czyk o bronzowej twarzy i żywych oczach.

— Dlaczego dzisiaj wracasz tak późno? — zapy­
tał go starzec.

— Dziadziu — odrzekł chłopczyk — wiesz co? 
Chdałem wyruszyć do naszego kraju, lecz pomyślałem 
o tobie, i zostałem.

Starzec chciał spojrzeć mu w oczy, lecz było 
ciemno.

— Ty tylko o tern wciąż myślisz i pewno zobaczysz 
Jerozolimę. Ja nie! — Los tak zrządził, że jestem 
kulawy i nigdy nie powrócę do mojej krainy. Nie 
zostawiaj mię samego wśród obcych, Fanias! pocze­
kaj aż umrę.

Żebrak wstał i postępował powoli naprzód; 
jakiś niepokój przesunął się po jego pomarszczonej 
twarzy.

— Z kim chciałeś .wrócić do Palestyny? Usłuchałeś 
gęwno. iąkiegęp kURfia? Nie powinieneś rozmawiać

z tymi ludźmi; będą cię pieścić, będą cii schlebiać 
a potem sprzedadzą cię jako niewolnika.

— Nie — odrzekł Fanias — nie' Nie widziałem 
kupców tylko jednego człowieka naszej rasy, który 
wracał do Palestyny z dzieckiem i z jego matką.

— A skąd jest ten człowiek?
— Z Judei.

A dlaczego od.echał? Może popełnił jaki wystę­
pek i boi się kary?

— Gdyby tak było, nie wracałby! Dziadziu, słu­
chaj uważnie, ‘to ci wszystko opowiem, tylko nie rób 
tak groźnej twarzy.

Doszli do celu: mala chatka, w której mieściły się 
zaledwie dwa tapczany i duży kamień. Usiedli na pro­
gu przy świetle księżyca. Żebrak wyjął z torby tro­
chę owoców i duży bochenek chleba; rozłamał go 
w ręku i obaj zaczęli spożywać skromną wieczerzę. 
Fanias tymczasem, nie czekając na pozwolenie dziad­
ka, wciąż opowiadał z coraz większem ożywieniem. 
Starzeć zaś gładził siwą brodę i słuchał.

— Bawiłem się z chłopcami za miastem w stronie 
pustyni, skąd widać karawany, idące z Etiopji. Dostrze­
gliśmy wdali trzech podróżnych. Na czele szedł sta­
rzec o siwej brodzie trochę" zgarbiony. Jedną ręką 
wspierał się o  duży kij, a drugą prowadził osiołka, 
na którym siedziała blada, zmęczona kobieta, tak pię­
kna, jakiej dotychczas nigdy nie widziałem. Na ręku 
trzymała chłopczyka, który miał nie więcej niż trzy 
lata i spał. Okrążyliśmy tych podróżnych i ja, sądząc 
z ich ubioru, domyśliłem się, że to  byli ludzie z na­
szych stron. Starzec zrobił znak ręką, byśmy nie 
obudzili maleństwa. A ci chłopcy — byli to Egipcja­
nie, którzy z pogardą patrzą na obcych, — odeszli. 
Ja tylko zostałem.

Żebrak nie czuł już w sercu żadnej trwogi — 
i sam nie wiedział dlaczego — jednak rzekł: „Byłeś 
nieostrożnym! Nie trzeba rozmawiać z ludźmi któ­
rych się nie zna!“

— Zdawało mi się odezwał się Fanias, że ich 
znam oddawna. A gdy ta matka, która nic nie mó­
wiła, spojrzała na mnie nie umiem ci opisać, dziadziu, 
jakjego uczucia dosnałem. Uczułem w sercu taką ra ­
dość jak gdyby mi powróciła moja matka, i wszystko 
wydawało mi się pięknem i dobrem. Starzec był dla 
mnie bardzo miły, bo pochodzi on z naszego kraju:

nazywa się Józef i jest cieślą. Prosił, bym go prze­
prowadził przez miasto, gdyż nie miał pieniędzy, by 
zatrzymać się w gospodzie. Prowadziłem ich wzdłuż 
morza, lecz później ciemno się zrobiło i tyś na mnie 
czekał przytem i starzec kazał "mi wracać. Usłuchałem 
go, ale długo jeszcze patrzałem na tych podróżnych, 
aż straciłem ich z oczu wśród morza i piasków 
pustyni.

— A ten człowiek nie powiedział ci, dlaczego 
uciekał?

— Tak, mówił mi, lecz nie wiem, czy dobrze
zrozumiałem. Król Herod chciał zabić jego maleń­
stwo i kazał zgładzić ze świata prawie wszystkich 
malutkich chłopczyków. I tyle matek płacze jeszcze pc 
stracie swoich synków, których już nigdy nie zobaczą 
Lecz ten jeden uratował się. Ale Herod już nie żyje

— Cóż to za nowina? — przerwał starzec. Nikt tu 
taj o tem nic nie wie. Dzisiaj jeszcze kupcy z Judei 
którzy zawsze przynoszą wieści z naszego miasta, 
nic o tem nie mówili. I nikt nie wie, że Herod nie 
żyje.

— Józef wie. Pow edział mu o tern ten, który wi 
wszystko. Rzekł mu tak: „Wstań, weż niemowlę i je­
go matkę i idź do ziemi Izraela; ci którzy chcieli 
zabić twoją, dziecinę — nie żyją.

Żebrak schylił głowę, umikł i pogrążył się w za­
dumie, a Fanias tymczasem roztrząsał w duszy słodkie 
widzenia. 4

Aż wreszcie dziadzio znów go zapytał:
— Czy mówił ci dlaczego Herod chciał zabić jego 

maleństwo?
— Tak! Bał się... doprawdy bał się go, bo ten 

chłopczyk miał być Królem Judei. Urodził się w Be- 
tleemie, tak, jak przepowiedział prorok

Żebrak umilkł, jak gdyby słuchał jakiegoś głosu 
A gdy zaczął mówić, rzekł: „Prorok nie miał na my­
śli króla ■ ziemskiego, tylko innego: mówił o Mesja­
szu... O N . ci się ukazał, a ty Fanias, nie wiedząc 
o tem, oddałeś mu hołd.

— Teraz już wszystko mi jedno, czy wrócę do Pa­
lestyny. Przyszło ukojenie dla tych, którzy cierpią.

I zaczęli się modlić... Fanias zasnął powoli iśnił. 
Starzer poożył ręce na jego główce i wzniósł oczy.

A nad bezbrzeżną przestrzenią morza i pustyń5 
gwiazdy migotały na niebie wśród aksamitu nocnej 
ciszy. („Dziennik Poznański. )



Rada naczelna strażactwa polskiego.
W a r s z a w a .  (PA T.) W  środę 

odbyło  się w  sali m ag is tra tu  w a rsz a w ­
skiego u ro czy ste  posiedzenie R ad y  N a­
czelnej S traża c tw a  Polskiego, zw o ła ­
nego z okazji w p ro w ad zen ia  now ego 
sta tu tu  o rgan izacy jnego  G łów nego 
Z w iązku  S traży .

Na posiedzenie przyby li liczni 
p rzedstaw icie le  za in te reso w an y ch  
w ładz, in sty tu cy j o raz  sze reg u  s traż y  
Z w iązków  W ojew ódzkich. P o  o b sze r­
nej dyskusji, k tó ra  w y k a za ła  w ielkie 
za in te reso w an ie  zgrom adzonych  p racą  
s traż y , udzielono ustępującem u z a rz ą ­
dow i absolutorjum .

W  w yniku  dokonanych na okres 3- 
letni w y b o ró w  pow ołany  zosta ł na 
stanow isko  p rezesa  G łów nego Z w iąz­
ku S tra ż y  P o żarn ej R zeczypospolite j 
P olskiej inżyn ier S tan is ław  T w ardo , 
w ojew oda w arszaw sk i. Do za rząd u  zo­
stali w y b ran i dr. K larzer (W ojew ódz­

tw o  lubelskie), inżyn ier K lem ens M atu- 
siak  (w ojew ództw o  śląskie), w icep re­
zy d en t W ielgus (w ojew ództw o k ra ­
kow skie), d y re k to r B artosiew icz  (w o­
jew ództw o  w ołyńskie), w ojew oda Go- 
łuchow ski (w ojew ództo  lw ow skie) i 
inż. W aligórsk i (w ojew ództw o w a r­
szaw skie). P o za  tern w y b ran o  kom isję 
rew izy jną.

R ada N aczelna w  uznaniu zasług, 
położonych na polu s tra ż a c tw a  przez 
ustępującego p rezesa  Z ygm unta Horo- 
m ańskiego, zam ianow ała  go jednogło­
śnie członkiem  honorow ym  G łów nego 
Z w iązku i w y ra z iła  rów nież uznanie 
i podziękow anie ustępującem u za rzą ­
dowi. N ależy podkreślić, iż G łów ny 
Z w iązek S traża c tw a  liczy obecnie 300 
ty sięcy  członków  czynnych , zgrupo­
w anych  w 8000 s traży , rozsianych  po 
całym  o b szarze  R zeczypospolitej.

Opolskiego

Straszna katastrofa kolejowa.
P a r y ż .  (Teł. wł.) Paryski pociąg po­

spieszny najechał na linji Bruksela—Mons 
na pociąg towarowy. Skutki katastrofy 
były straszne.

Szereg wagonów uległo zupełnemu 
zniszczeniu. Dotychczas z pod gruzów 
wydobyto 9 zabitych i 30 rannych. Stan 
szeregu rannych jest beznadziejny.

Belgijski minister kolei natychmiast 
wyruszył na miejsce wypadku.

B r u k s e l a .  (Tel. wł.) Paryski po­

ciąg pospieszny, który około Hal uległ 
wypadkowi, miał z powodu mgły wielkie 
spóźnienie. Niedaleko przed Hal kierowca 
przyspieszył nadmiernie bieg pociągu i 
skutkiem tego nie zauważył sygnału.

Siła zderzenia była tak wielka, że w a­
gon pocztowy został wyrzucony przed 
parowóz, drugi wagon przewrócił się, 2 
następne zostały w siebie wgniecione.

Pod gruzami pociągu leży jeszcze wie­
lu rannych. Kierowca cudem uniknął 
śmierci, palacz natomiast zginął.

Minister skarbu u doradcy 
amerykańskiego.

W a r s z a w a .  (PAT.) Kierownik mini­
sterstwa skarbu p. Matuszewski złożył 
wizytę radcy finansowemu p. Devey'owi, 
z którym konferował około godzinę.

Nuncjatura papieska w Jerozolimie.
W i e d e ń .  PAT.) Dzienniki donoszą z 

ferozolimy, że W atykan planuje urządze­
nie nuncjatury papieskiej w Jerozolimie. 
Na pierwszego reprezentanta papieskiego 
w Jerozolimie upatrzony jest msg. Baley. 
Budowa rezydencji dla przedstawiciela 
papieskiego już się rozpoczęła. Nowy 
nuncjusz podejmie przedewszystkiem ro­
kowania z rządem angielskim w sprawie 
posiadłości kurji papieskiej w miejcach 
świętych w Jerozolimie, Nazarecie i Be­
tlejem.

Targi o odszkodowania.
P a r y ż .  (PAT.) Rzeczoznawcy głów- 

nych mocarstw wierzycieli Niemiec w y­
słuchali relacji przedstawicieli państw 
wierzycieli Niemiec w komisji odszkodo­
wań, a mianowicie Grecji, Polski, Portu- 
galji. Rumunji i Jugosławii,, która wyjaśnia 
stanowisko ich rządów w kwestji spłat 
niemieckich, oraz oddziaływania ich na 
budżety odnośnych państw. Poza tern 
wzmiankowani przedstawiciele państw 
wierzycieli Rzeszy udzielali wyjaśnień co 
do innych dziedzin ich stosunków finan­
sowych z Rzeszą. Rzeczoznawcy zw ró­
cili się do wzmiankowanych przedstawi­
cieli z zapytaniem, czy rządy ich byłyby 
skłonne do poczynienia ustępstw co -do 
wysokości ich wierzytelności i czy zgo­
dziłyby się na świadczenia w naturze.

Polski kontrtorpedowiec.
P a r y ż .  (PAT.) Ze stoczni w Biain- 

viHe spuszczono na wodę kontrtorpedo­
wiec „Burza“, przeznaczony dla m arynar­
ki polskiej. Na uroczystości tej byli obec­
ni szef departamentu marynarki koman­
dor Świrski, attache wojskowy płk. Błe­
szyński i przedstawicie] ministra m ary­
narki Leygues'a. „Burza“ ma 1540 tonn 
pojemności, 107 mtr. długości i 10—14 
mtr. szerokości. Łączna siła motorów 
wynosi 34.000 HP. Nowy kontrtorpedo­
wiec uzbrojony będzie w arm aty 130 i 40 
mm. oraz w odpowiednią ilość przyrzą­
dów do rzucania torped.

zajmuje się sprawą przyjmowania urzęd­
ników do służby państwowej i zaleca 
reformy, polegające na niepoddawaniu 
kandydatów egzaminowi konkursowemu, 
co zdaniem autorów projektu jest zbytecz­
ne wobec tego, że od kandydatów wyma­
ga się świadectw szkolnych.

W kwestji usprawnienia biurowości 
komisja zwraca uwagę, że plagą admini­
stracji są listy, których w r. ab. urzędy 
państwowe w ysłały 6 miii. Wobec tego 
zaleca się jak najszersze używanie tele­
fonów, celem szybszego załatwiania 
spraw. Mussolini ma rozpatrzeć wszelkie 
uwagi komisji, poczem, po wydaniu przez 
niego opinji, reforma weszłaby w życie.

Rosja grozi.
L o n d y n. (AW.- Biuro Reutera do­

nosi z Moskwy, że zastępca Litwinowa 
oświadczył zastępcom Persji, iż Rosja nie 
może bezczynnie przypatryw ać się przy­
gotowaniom nieodpowiedzialnych czynni­
ków Persji do najazdu na Afganistan, wo­
bec czego Rosja w zywa rząd perski, aby 
zapobiegł owje niezdrowej sytuacji.

Atak na kanonierkę francuską.
L o n d y n .  (PAT.) Jak podaje Havas, 

wojska chińskie, rozłożone wzdłuż lewego 
brzegu rzeki Jang Tse, zaatakowały ka­
nonierkę francuską, płynącą w górę rzeki, 
przyczem trzech m arynarzy kanonierki 
odniosło rany. Kanonierka odpowiedziała 
energicznym ogniem i popłynęła dalej, nie 
doznając żadnych uszkodzeń.

8 % fil 0 fi.
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Reforma biurokracji włoskiej.
R z y m .  (PAT.) Specjalna komisja, pod 

przewodnictwem byłego ministra skarbu 
de Steianiego, złożyła premierowi Musso- 
liniemu projekt reformy biurokracji wło­
skiej. jP*ojokt ten nader wyczerpująco

' Żona (do męża, który ma krótką pa­
mięć): „To okropne. W pralni żądają 
podwójnej ceny za pranie twoich chustek 
do nosa.“

Mąż: „Aa to dlaczego?1'
Żona: „Bo mają dużo roboty z roz­

wiązywaniem węzełków."

Sejm pruski obradow ał w zeszłą 
sobotę nad e tatem  górn ictw a. W  toku 
obrad  poseł O tte r ośw iadczył, że 
zm niejszenie liczby nieszczęśliw ych  
w ypadków  w  górn ictw ie jest w p ra w ­
dzie pocieszające, jednakże sp raw a  
bezp ieczeństw a życia górników  pozo­
staw ia  jeszcze w iele do życzenia. M ia­
now icie w  obw odzie górnośląskim  licz­
ba nieszczęśliw ych w ypadków  jest 
dw a razy  w iększa jak w obw odzie 
nad R uhrą. D ow odzi to, że dba się 
w ięcej o Zachód jak  o W schód, m iano­
w icie o Ś ląsk  Opolski.

*

B ezrobocie na Ś ląsku Opolskim  w  
zeszłym  tygodniu  zm niejszyło się o 
blisko 10 tysięcy , z 82.540 na 72.950 
bezrobotnych. Szczególnie w ielkie jest 
zapo trzebow anie  sił roboczych w  ro l­
nictw ie i budow nictw ie. T akże p rze ­
m ysł górniczy p rzy ją ł kilkudziesięciu 
now ych robotników . N atom iast jest 
w  dalszym  ciągu n iekorzystne po łoże­
nie w p rzem ysłach  żelaznym  i m eta­
low ym .

Zm iany w duchow ieństw ie.
Ks. ku ra tus M arjan R  r  z e c h o w - 

s k i w  O brów cu o trzym ał ty tu ł p ro ­
boszcza. — Z aw iadow ca kuracji ks. 
Jan  S i  g u l l  a w Łom nicy pod O les­
nem  zosta ł m ianow any kuratusem  a 
jednocześnie o trzym ał p raw o  noszenia 
ko łn ierza proboszczow skiego. Nowo- 
w yśw ięcony  ks. Jan  P o s t  w  B iskupi­
cach kapelanem  przy  kościele N. P. 
M. w  Raciborzu.

Z B ytom skiego.
S ta re  ta rgow isko  w B ytom iu przy  

land ra tu rze  zostanie w bieżącym  roku 
zabudow ane. W  ubiegłą sobotę roz­
poczęto tam  p ierw sze prace ziemne. 
N asam przód zbudow any zostanie 
gm ach, w k tórym  znajdzie pom iesz­
czenie pow iatow a kasa  oszczędności. 
Obok pow staną inne, olbrzym ich roz­
m iarów  budow le. T argi odbyw ać się 
będą w  przyszłości na miejscu, na któ- 
rem  stoi je sz c z e .s ta ra  gazow nia przy 
ulicy Klukowickiej.

*

Na ew angelickim  cm entarzu  w  B y­
tomiu p rzy  ulicy G utenberga znale­
ziono zw łoki now orodka, * uk ry te  za 
pom nikiem. Policja w szczę ła  docho­
dzenia za nieludzką m atką dziecka.

Gmina kościelna w  Bobrku zaku­
piła daw niejszy  dom ek celny, k tó ry  
zostanie rozebrany , by  tym  sposobem  
plac kościelny ro zszerzy ć  i ogrodzie. 
T ak  sam o zostanie rozpoczęta budow a 
dw u dom ów  m ieszkalnych na daw niej­
szym  teren ie  M ikołajczyka, O prócz 
tego m ają być podjęte p race nad ro z­
budow ą katolickiego domu zw iązko­
wego.

*

W szelkie p race  nad  budow ą nowej 
szkoły  w  Bobrku - Karbie zostaną w  
tym  m iesiącu jeszcze w ykończone. 
P ośw ięcen ie now ego gm achu szkolne­
go w yznaczono na dzień 1 maja. Ko­
szta  budow y w ynosiły  400 ty sięcy  
m arek.

*

Dnia 9 m aja p rzystępu ją  polskie 
dzieci z G rzybowic, w  liczbie 37. do 
pierw szej Komunji św . N iestety  i na 
niem iecką naukę uczęszcza sporo  dzia­
tek  polskich rodziców  z G rzybow ic.

Z Zabrskiego.
Z w rotn iczy  Jan Sopała z Zabrza 

dostał się pod w agon kolei piaskow ej, 
p rzyczem  zo sta ła  mu ujechana ręka 
pod łokieć. N ieszczęśliw ego um iesz­
czono w  lecznicy.

Z Gliwickiego.
Komisja kom unikacyjna m iasta  Gli­

wic ro zp a try w a ła  w  tych  dniach sp ra ­
wę u rządzenia kom unikacji au tobuso­
w ej z G liwic p rzez  Żernicę, Sm olnicę i 
Sośnicow ice (M iasteczko) do Rud. P o - j 
trzebną ilość autobusów  uruchom i 
poczta. W szelkie okoliczności w sk a­
zują na uruchom ienie now ej linji au to ­
busow ej w  najbliższym  czasie.

P odczas ostatn ich  tegorocznych  
m rozów  w yginęły  w ielkie ilości ryb, 
hodow anych w  staw ach  pod Przez- 
chlebiem, urządzonych  w  dołach p rzy  
t. zw . kolei piaskow ej.

Z Kozielskiego.
W  posiadłości rolnika Tom ali w 

N aczysław icach w ybuchł ogień, k tó ry  
doszczętnie zn iszczył dom ostw a. P rz y ­
czyny  pożaru  do tychczas nie s tw ie r­
dzono.

*

D ziesięcioletni chłopiec Kozjan w 
Roszow skim  L esie w yszed ł do ogrodu 
rodzicielskiego w zam iarze polow ania 
na k re ty , uzb ro iw szy  się w  pistolet 
k ieszonkow y. Nagle broń puściła a 
kula ugodziła chłopca w  głow ę i z a ­
biła go na miejscu.

•

W  lesie w pobliżu Kuźnicy znalezio­
no zw łoki pozasłużbow ego k ierow nika 
pociągu, K arola H einricha z Kędzie­
rzyna, zaginionego od 29 grudnia ub ie­
głego roku. H einrich, cz łow iek  84- 
letni, w y szed ł w  tym że dniu na p rz e ­
chadzkę i już nie pow rócił. P ra w d o ­
podobnie zasłab ł w drodze ze zm ę­
czenia, usiadł na śniegu i zm arzł. 
W ielkie śnieżyce za ta rły  w szelki ślad 
po nieszczęśliw ym , k tó rego  znaleziono 
dopiero te raz  i to zupełnie p rzy p ad ­
kow o.

Z Opolskiego.
Ubiegłej niedzieli u rządziło  T o w a­

rzy s tw o  śpiew u „C ecylja" w  Malmie 
w ieczorek  te a tra ln y  na sali p. F riihau- 
fa. Po zagajeniu i odśpiew aniu trzech  
pieśni na głosy, gdy m iała unieść się 
zasłona, nagle z niew yjaśnionej p rz y ­
czyny zostało  na sali św iatło  e lek­
tryczne  zgaszone. C złonkow ie to w a­
rz y s tw a  postarali się szybko  o lam py 
karb idow e i w kró tce  rozpoczęło  się 
p rzedstaw ien ie. W  m iędzyczasie  św ia ­
tło zostało  napraw ione,( lecz podczas 
trzeciego  aktu znow u zapanow ały  
ciem ności. O becni na sali żandarm i 
nie zdołali s tw ierd z ić  p rzy czy n y  ga- 
śnięcia św iatła . W obec tego — pisze 
„K atolik" bytom ski — trudno oprzeć 
się w rażeniu , że działa ły  tu jakieś p o ­
dejrzane czynniki. k tórym  polskie 
p rzedstaw ien ie  w Malinie nie dogadza. 
D w a dni p rzed  w ieczork iem  prezes 
k rygerfera jnu  nauczyciel p. P ie tsch  
w ypow iedzia ł gospodarzow i lokal, 
gdzie do tychczas od b y w ały  się z eb ra ­
nia tejże organizacji. Rok tem u jacyś 
nieznani sp raw cy  rzucili g ran at rę cz ­
ny do lokalu, gdzie odbyw ała  się nau ­
ka śpiew u polskiego.

P rze jech an y  p rzez  sam ochód cięża­
ro w y  zosta ł chałupnik T rzew ik  z KUn- 
ku. N ieszczęśliw y doznał pęknięcia 
czaszki i złam ania nogi.

W  pobliżu B orku zdarzy ło  się p o ­
w ażne nieszczęście . M otor k ierow ni­
k a  opolskiego krym inalnego  urzędu, se ­
k re ta rza  P a w ła  P re sz a  zaczą ł się p rzy  
sk ręcie  ślizgać z jednej s trony  na d ru ­
gą tak, że P re sz  i jego to w arzy sz , u rz ę ­
dnik krym inalny  Józef Burgs, spadli i 
stracili przy tom ność. P resz  doznał 
oprócz innych obrażeń z łam ania k rę ­
gosłupa u szyi. S tan  jego jest groźny, 
podczas gdy B urgsow i nie grozi n ie­
bezp ieczeństw o  życia. C iężko okale­
czonych um ieszczono w  szpitalu w 
Opolu.

*

W  ostatnim  czasie S iołkow ice zo* 
sta ły  naw iedzone p rzez d w a pożary , 
m ianow icie dom ostw a rzeźnika N itsze- 
go i kupca P irschkiego .

Nasze dzieci.
— Moja Andziu, p rzekonasz  się, że 

ju tro  będzie odw ilż. O dciski mnie p ie­
ką i nogi bolą — a są  one dla m nie n ie­
zaw odnym  barom etrem .

— To — proszę tatusia — tatuś ma 
r tęć  w  nogach?...



Teatr Polski w Katowicach,
„Bal M askow y/

W e w torek, dnia 23 kw ietnia od­
będzie się w  T eatrze  Polskim  prem ie­
ra opery w  3 aktach J. Verdi’ego „Bal 
M askow y/1 Obsadę głównych partyj 
stanow ić będą pp. St. Kowalski (Hr. 
Ryszard W arw ich gubernator Bostonu, 
(St. Romanowski), Rensto, jego zaufa­
ny, M. Bielecka (Amelja, żona Rena­
ta, J. Chodakow ska (U lryka wróżka); 
Z. Kuczm ierczykówna (Oskar paź 
Ryszarda), M. M artini (Samuel), A. 
M azanek (Tom), K. Petecki (Silvano. 
m arynarz). R eżyserow ał p. Józef 
Stępniowski. D yrygow ać będzie ka­
pelm istrz p. Stefan Barański. Tańce 
układu baletm istrza W . W ierzbickiego. 
B ilety należy wcześniej nabyw ać w 
Kasie Teatru. Tel. 24.48.

Cantarea Romanic!.
W poniedziałek, dnia 29 kw ietnia o 

godz. 10.30 wieczorem  w ystąpi jedyny 
raz  w  T eatrze  Polskim  w Katowicach 
św iatow ej sław y chór rumuński „Can­
tarea Romanici", pod batutą p. Prof. 
M arcelego Boteza. Chór składa się z 
przeszło 200 osób, rekrutujących się 
z pośród inteligncji i wystąpi w  ory­
ginalnych narodow ych strojach ru­
muńskich. Chór „C antarea Romanici" 
w ystąpił dotychczas w  37 miastach, 
między innemi: w Paryżu, Zurychu,
Bazylei, Bernie, Genewie, Nicei, Mar- 
sylji i t. d. zdobyw ając w szędzie entu­
zjastyczne przyjęcie ze strony pu­
bliczności oraz prasy. Bilety należy 
wcześniej zam awiać w Kasie Teatru. 
Tel. 24.48.

„Kawiarenka" w Król. Hucie.
W  piątek, dnia 19 b. m. odbędzie 

się w  Król. Hucie w  sali Hotelu Hr. Re- 
den przedstaw ienie krotochwili w  3 
aktach „Kawiarenka/* Bilety do no- 
bycia w  firmie Cieśliński, ul. W olności.

„W esele na Kujawach."
W  sobotę, dnia 20 b. m. o godzinie

7.30 odegrany będzie cieszący się po­
wodzeniem bąlet opera F. Nowowiej­
skiego „W esele na Kujawach/*

Niedzielne popołudniowe przedsta­
wienie.

W  niedzielę, dnia 21 b. m. o godz.
3.30 po poł. zostanie odegraną melo­
dyjna operetka „Noc w Wenecji** po 
cenach zniżonych; zaś w ieczór o godz.
7.30 po raz drugi „Kawiarenka/*

R e p e r t u a r .

C zw artek, dnia 18 „Kawiarenka** o 
godz. 7.30 — prem jera.

Sobota, dnia 20 b. m. „Obrona Czę- 
stochowy** po po lud. o godz. 3.30 dla 
m łodzieży szkolnej.

Sobota, dnia 20 b. m. „W esele na
Kujawach.**

Niedziela, dnia 21 b. m. „Noc w W e­
necji" po połud. 3.30.

Niedziela, dnia 21 b. m. „Kawiaren­
ka" o godz. 7.30.

Usuwa radykaln ie

PRZEPUKLINĘ
najzastarzalsza. nainiebezoieczniejszą u Pań, 
Panów i dzieci (nawet tam, gdzie różne sy­
stemy bandaży i operacia nie pomogły) po 
osobistem jawieniu się bandażami nowego, 
ODatentowanego wynalazku swego i prof. 
R a sk a l'a .

M. Tilleman
specjalista i wynalazca opatentowanych ban­

daży.
K ra k ó w , u l.  S i l a k  3 9 .

O d dzia ł w  W A R SZ A W IE , H orten sja  3.
Tel. 405-29.

U w a g a !  Przyjmuje w Warszawie osobiście 
tylko we wtorki, środy i czwartki od 1-6. 

Żądać prospektów darmo.

lak francuscy mężowie stanu czytaja gazety.
Przyzwyczajenia Doumergue'a, Poincarego, Brianda i Herriota.

W spółpracow nik paryskiego „Jour- 
nal‘u“ odbył w yw iady z kilku francu­
skimi mężami stanu, by dowiedzieć się, 
jak oni czytają dzienniki. Odpowiedzi 
udzielone dziennikarzowi, przez zaga­
dniętych polityków, dają praw ie cał­
kow itą charak terystykę odnośnych 
osobistości, pokazując, jakim jest ich 
tem peram ent, m etoda pracy i dziedzina 
zainteresow ań.

P rezyden t Doumergue czy ta  swoje 
gazety  osobiście. O godzinie 6 i pół 
rano przychodzi kam erdyner do gabi­
netu prezydenta, gdzie Doumergue, 
k tóry  .wcześnie w staje, siedzi już przy  
biurku. P rezyden t przegląda w szy ­
stkie dzienniki paryskie, a najw iększą 
uwagę koncentruje na wiadomościach 
i artykułach politycznych. Zdarzenia 
miejscowe, teatr, sztukę, sport, salę 
sądow ą i t. p. rubryki przebiega Dou­
m ergue krótkim  rzutem  oka. Dłuższy 
czas poświęca prezydent oglądaniu ka­
rykatu r politycznych, a jego w łasne 
spraw iają mu duże zadowolenie.

P rezydent m inistrów  Poincare 
przychodzi do biura o trzy  kw adranse 
na 9, już po przeczytaniu gazet. Lek­
tura ta była jednakże tylko pow ierz­
chow na; obecnie zabiera się Poincare 
do lektury w ycinków, k tóre z prasy  
codziennej przygotow ali dla niego 
urzędnicy. W szystkie one, także z 
pism zagranicznych odnoszą się w y­
łącznie do zagadnień politycznych. 
K rytyk swojej w łasnej osoby Poincare 
specjalnie nie śledzi, ale jeśli znachodzi

nieścisłe informacje o sobie, wydaje 
zarządzenie, by objaśniono odnośną 
gazetę w  tej m aterji.

Gorliwym  i w czesnym  czytelnikiem 
gazet jest Briand, jedenastokrotny p re­
zydent m inistrów, a obecnie od lat 
czterech m inister sp raw  zew nętrznych. 
Jako były dziennikarz, Briand w  kró t­
kim czasie zapoznaje się z treścią czy­
tanego pisma, tak, że wycinki dostar­
czane przez specjalne biuro m inister­
stw a, są mu właściw ie zbyteczne. 
O godz. 6 rano rozpoczyna Briand 
swoje zajęcia w łaśnie czytaniem  gazet, 
leżąc jeszcze w  łóżku. Zajmują go 
przedew szystkiem  wiadomości i a r ty ­
kuły o w ypadkach polityki zagranicz­
nych. Jako były dziennikarz, Briand 
nigdy lektury artykułów  o spraw ach 
naukowych, szczególnie zaś tych, któ­
re traktują o astronomji, będącej ulu­
bioną jego nauką jeszcze z czasów 
młodości.

Herriota można określić w prost 
jako tyg rysa  gazeciarskiego, gdyż 
czy ta  on niezliczoną ilość gazet. A co 
jeszcze ciekaw sze w iększości tej lek­
tury  dokonuje Herriot w  wannie ką­
pielowej. W  czasie rannej kąpieli H er­
riot siedzący w  letniej wodzie, umie­
szcza sobie gazety na specjalnym  pul­
cie, um ocowanym  ponad wanną. W ła­
ściwość tę ma Herriot wspólną z Na­
poleonem, który  ze szczególnem , upo­
dobaniem czytyw ał gazety w czasie 
kąpieli, a nieraz naw et akta urzędowe 
w wannie załatw iał.

Z całego świata.
Do czego zdolna próżność ludzka.

Gdzieś w  Zachodnich Niemczech, 
w  miejscowości nad Mozelą położonej, 
padło w  przeciągu m iesiąca pastw ą 
pożaru aż siedm budynków, i to zaw ­
sze nocną porą przy blasku księżyca. 
Nie było wątpliwości, że w każdym  
wypadku był ogień podłożony, w ięc 
urzędy dokładały wszelkich starań, 
aby w ykryć  spraw cę, a w  końcu na­
w et wyznaczono 3000 m arek za w y­
krycie złoczyńcy. W  końcu w ykryto  
go, a kto nim b y ł?  Oto jeden z człon­
ków miejscowej ochotniczej straży  po­
żarnej, którem u się bardzo podobało 
paradow ać w  stroju strażackim , w  ten 
sposób starał się o sposobności do w y ­
stępow ania w  roli bohaterskiego s tra ­
żaka i padł ofiarą swej pyszatkow ato- 
ści i próżności.

Orangutan osobliwego rodzaju.
Ogólne było aż do ostatnich cza­

sów mniemanie, orangutan, ów ol­
brzym  w śród małp, nie wydaje z sie­
bie żadnego głosu i że w szelkie s ta ra ­
nia, aby go nauczyć mówić, spełzły do­
tąd  na niczm. To też w ielką osobli­
wością ogrodu zoologicznego w  Buda-*
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SerD
pierwszorzędny żółty towar po cenie zł 40.00 za 

centnar ma stale do oddania

Ernst Muller. Mleczarnia
G ą s k i . poci. Tarchanie, pow. Inowrocław.
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J ą k a n ie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ni. Dąbrowskiego 36. IŁ

peszcie był orangutan, nazw any „śpie­
w ającym  małpoludem", bo oto nawet 
śpiew ać potrafił. Nie uczył go tego 
nikt i nie odzywał się też  orangutan, 
dopóty żyła z nim tow arzyszka; do­
piero wieczorem  tego dnia, w  którym  
zdechła, począł podobno w yw odzić ja­
kieś żałosne pienia, które w ykazyw ały , 
że głos jego posiadał naw et w ielką 
rozpiętość i zasługiwał na nazw ę śpie­
wu. Niestety, ten w yjątkow y okaz 
orangutana zdechł przed kilku dniami 
całkiem niespodziewanie, ale jeszcze 
w  w ieczór ostatni swego życia w yda­
w ał zw ykłe żałosne tony. Na drugi 
dzień rano już nie żył.

Rzeka atramentowa.
W Algierze jest rzeka, którą bez prze­

sady nazwać można atramentową. W ła­
ściwie jest to połączenie dwóch rzek i 
to jednej, której woda jest bardzo żela- 
zista, i drugiej, której woda, wypływając 
z moczarów, obfituje w kwas gallusowy, 
jaki jest zawarty w naszym atramencie. 
Woda po zmieszaniu się daje płyn, któ­
rym można pisać listy najzupełniej czy­
telne. Przyroda zastępuje w  tym przy­
padku chemika, i to jest właśnie podzi- 
wienia godnem.

U2YWAJA.MILJ0NY7^

A. Denizot
L u b o ń  (Poznań)

poleca drzewa i krzewy owocowe, 
parkowe i ozdobne, róże, konifery, 

rośliny na żywop oły.
Cennik na zadanie. Cennik na zadanie.

Agitujcie za naszą gazetą!.

JAJSKUTECZNIEJSZY ŚRODEK DOMOWA
s/NOil DO KAŻDEGO DOMU POMOC i UKOJENIE
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K a r m e l k i
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Program radiowy.
P ią tek , 19 kw ietnia 1929 r.

K atow ice, fala 416,1 m .: 11.56 S ygnał czasu , he j­
nał — 15.45 Komunikat Zw iązków  G ospodar­
czych — 16.00 P ły ty  gram ofonow e — 17.00 W y ­
kład historii Polski — 17.25 Słu.chowisko z W il­
na z okazji 10-lecia osw obodzenia W ilna — 18.15 
K oncert (śp iew -skrzypce) 18.50 Rozm aitości — 
19.10 O dczy t: Z m artw ychw stan ie  L w ow a — 19.45 
S port — 20.00 P ogadanka m uzyczna z W arszaw y
— 20.15 K oncert z W arszaw y  — 22.00 Komuni­
katy  z W arszaw y  — 22.30 Skrzynka pocztow a 
po francusku

W arszaw a, fala 1.395.3 m .: 11.56 S ygnał czasu,
hejnał — .12.10 P ły ty  gram ofonow e —  13.00 Kom. 
rolniczy ■— 15.10 Nowe w y daw nictw a — 15.5C 
P ły ty  gram ofonow e — 17.00 O dczy t dla m atu rzy ­
stó w : Zygm unt K rasiński — 17.55 Słuchow isko z 
W ilna z okazji 10 rocznicy  w yzw olenia W ilna —-
18.15 K oncert m andolinistów  — 18.50 R ozm aito­
ści — 19.10 O dczyt m edyczno-higjeniczny —
19.35 N adprogram  —  20.00 P ogadanka m uzyczna
— 20.15 K oncert sym foniczny — po transm isji 
kom unikaty.

K raków , fala 314,1 m .: 11.56 S ygnał czasu , hejnał
— 12.10 P ły ty  gram ofonow e — 18.50 R ozm aito­
ści — 19.10 N ajnow sze w ydaw nictw a — 19.35 
Aktualia — 20.00 Hejnał.

Poznań, fala 336,3 m .: 13.00 S ygnał czasu, p ły ty
gram ofonow e — 14.00 G iełda, kom unikaty —
16.35 Lekcja ang. — 17.00 O dczyt m isy jny  —
17.25 O dczy t: T e a tr  szkolny a w y sta w a k ra jo ­
w a -— 17.55 K oncert w okalny — 18.50 N adpro­
gram  — 19.20 O dczyt szkolny — 19.45 Rzeczy
ciekaw e — 22.20 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 321,2 m .:
Gliwice, fala 326,4 m .: 16.30 M uzyka z kaw iarn i —-

18.15 O dczy t: Rodzina daw niej a dziś —  19.25 
L ektura  angielska —  19.50 O dczy t: C uda radu  —
20.15 K oncert sym foniczny — 224)0 L ekcja s te ­
nografii.

Berlin, fala 475,4 m .: 16.00 O dczy t: Z la t dzie­
cięcych m atem atyk i — 16.30 M uzyka — 19.30 Od 
czy t: Zaw ód profesora szkoły  w yższej —  20.00 
Pieśni — 20.30 O dczy t: Mussolini i B ethlen —
21.00 P rogram  w ieczorny.

W iedeń, fala 519,9 m .: 11-00 P oranek  m uzyczny —
16.00 K oncert —  17.30 M uzyka: sk rzypce  —  18.15 
S port —  19.30 L ekcja w łoskiego —  20.05 K oncert 
m andolinistów  — 21.30 O dczy t o m uzyce — po 
transm isji koncertu  nadaw anie obrazów .

SPORT.
Wyniki zawodów piłki nożnej.
S. M. P . Knurów — K. S. Rybnik 

20 (rezerw a) 4 : 4  (4 :1 ) .
M istrz klasy C uzyskuje remisowy 

w ynik z dobrą drużyną K. S. R y­
bnik 20.

S. M, P. Rydułtow y — S. M. P. 
Pszów  7 : 0  (4 : 0).

Ładne zw ycięstw o uzyskuje B kla­
sow a drużyna nad Pszow em . — Pszów  
gra z 4 rezerw ow em i.

S. M. P . Knurów — K. S. Łaziska 
(rezerw a) 3 : 1.

i S. M. P. Knurów — K. S. B łyska­
wica Kop. Ema (rezerw a) 3 : 2  (2 :1 ) .

Sprawy towarzystw.
Maciejkowice. Zebranie Z. O. K. Z. 

odbędzie się w  niedzielę, 23 kwietnia 
o godz. 15 u Szczotki.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ogr. odp. w  Bytomiu, Blask Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Pranciszek Godula 

w  Król. Hucie.
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Twaróg stołowy
codziennie świeży, słodki, najlepiej wyrobiony 
do smarowania chleba i do plecien ia  

placków, również

Ser tylżycki gaf. I. A i I. 
Ser limburskl (chudy) 

|B T  Twaróg beczkowy
dostarcza hurtownie i detalicznie koleją i pocztą

Mleczarnia Dwór Szw ajcarski
Bydgoszcz, Jackowskiego 25/27. 

QQQQQQ3QQOQQ QCQQQQ

Poleca się z domowej konserwacji
Ogórki, Korniszony, Rydze 

Grzyby i Kapustę.

Jana Jasnogórskiego, s  i S S S . *
Sprzedaż hurtowna i detaliczna.f f f f f f f f w y v w w w w


